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J.

Z  teatru wojny bardzo wiadomości mało. 
T c, co są, nic sa ani dokładne, ani pewne. 
Zc źródeł tureckich mówią, naprzykład, o nie­
udanych próbach wylądowania wojsk włoskich 
w Prcvezie, wbrew doniesieniom o bitwie, jaka 
■:ę miała toczyć na lądzie, kolo Prevezy, mię­
dzy włochami a turkami. Co się dzieje w Try- 
polisie— równ.eż nie wiemy. Kable telegra­
ficzne są tam poprzecinane.

Sytuacya dyplomatyczna jest rówuiież 
niezbyt jasna. 1 aktem najznan,iennit jsrym jest 
odmowa ze strony mocarstw na prośbę Turcyi 
o intei wencyę.

Zaduc z  p u l . . . ,  do których się Porta 
potrzykroć zwracała z rozpaczliwym zaiste ape­
lem, nie chciało podjąć się tej przyjaźnij dla 
państwa tureckiego misyi pośredniczącej, nie 
chciało spróbować nawet akcyi dyplomatycznej 
dla zażegnania grożącej zawieruchy wojennej, 
dla utrzymania pokoju w Europie. I to pomi­
mo bardzo pokojowymi, bardzo uległych oświad­
czeń rządu tureckiego, który wbrew oczywis­
tości twierdzić nie przestaje, że wojny dotąd 
nieina.

Wprawdzie przedstawiciele Francyi i 
Anglii mieli wyrazić Turcyi gotowość—  w ra­
zie jeśli Turcya zmieni swój pogląd na sprawę 
Trypolisu, to znaczy, zgodzi się na zajęcie 
Trypolisu przez W iochy—zakomunikować o tem 
Włochom— ale tego rodzaju przysługa chyba 
nie na wiele się przydać może i zakrawa na 
kpiny.

Turcya jest zupełnie odosobniona. T ry- 
polis oczywiście jest już dla niej stracony. Ale 
coraz głośniej i śmielej mówią o możliwości 
rozbioru— o zlikwidowaniu ostatecznem kwe- 
styi wschodniej.

Gdyby do tego zmierzała polityka państw 
europejskich, gdyby nagły napad Wioch miał 
być insccnizacyą akcyi rozbiorczej, to stoimy 
przed niesłychanie ważnymi, światowego zna­
czenia wypadkami.

Turcya wprawdzie nie ma teraz ani rzą­
du, ani pieniędzy, ani kredytu. Turcya nie mo­
że obronić Trypolisu, ani Krety, ani Egiptu, 
ale Turcya ma jeszcze bitnego żołnierza: fana­
tyzm muzułmanów nic ostygł jeszcze; jeszcze 
ma urok dla wyznawców proroka— wojna świę­
ta przeciw niewiernym.

Turek nie podda się bez wystrzału, bez 
walki, bez krwi rozlewu.

Jeśli tak, jak dotąd, Europa z założonemi 
rękami przypatrywać się będzie akcyi wojennej, 
to mogą nastąpić wypadki, które tak bardzo 
upragniony i ceniony pokój powszechny na 
szwank poważny wystawią.

Ale w ostatniej chwili nadchodzą wiado­
mości bardziej uspokajające. Niemcy jakoby 
skłaniają do umiarkowania Włochy, które g o ­
towe są rozpocząć z iu rcyą rokowania poko­
jowe.

Zapewne, taki obrót sprawy nie jest nie­
możliwy wobec rozpaczliwego stanu, w jakim 
się Tui cjra znajduje. Lepiej zgodzić się zaraz 
na utratę Trypolisu, niż dawać sobie inne jesz­
cze zabierać prowincyc...

Gdyby rokowania pokojowe miały być 
zaraz lozpoczęte, to wojna włosko-turerka po­
biłaby rekord krótkotrwałośei.

B.

T r y p o lis  ja k o  t e r e n  g o s p o d a r c z y .
W  chwili, gdy Włochy w swem ultima­

tum zapowiadają okupacyę Trypolisu i podda­
nie go swej ekspłoatacyi, interesującą staje się 
kwcslya, jakie źródła gospodarcze posiada i ja ­
ką wartość reprezentuje kraj zdobywany. Spra­
wozdania konsularne, jakiem! obecnie prasa 
rozporządza, datują się z roku 1909, lecz sto­
sunki w kra-ach stojących na tym stopaiu cy- 
wilizacyi zmieniają się tak powoli, że daty 
1 eyfiy z przed lat dwóch można odnieść bez 
omyłki do stanu obecnego.

Z  całego obszaru Tiypolitanii przypada 
na rolę .uprawną tylko 60,000 km., t. j. około 
czwai tej części całości. Postęp na Łem polu 
hanieji: p>ćgdcws^ystkiem brak wody. Niemniej 
[rypoillania nie jest zupełnie wykluczoną od 

kolonizacyi rolniczej i ma pod tym względem 
warunki rozwoju, juk stwierdzają zgodnie kon- 
sulowie. Przemysł kopalniany prawie nie istnie­
je. Do eksportu nadają się drobne ilości wę­
glanu sody, znajdowanego w Fessan, na połu­
dniu kraju, dawniej wywożono także siarkę. 
Błędem byłoby jednak sadzić, iż Trypolitania 
wogóle skarbów ziemnych nie posiada; teren 
n:t  został jeszcze dokładnie zbadany, nieliczne 
zaś próby wykazały, że można liczyć na znale­
zienie fosfatów, a także żelaza i innych metali. 
Rząd turecki stawia jednak badaniom nieprze­
zwyciężone przeszkody, mimo, że np. eksploata­
c ja  fosfatów ma w kraju przyszłość i mogłaby 
stać się źródłem bogactwa. Natomiast węgiel, 
aczkolwiek istnieje, posiada wartość kaloryczną 
zbyt małą, aby opłaciło się wydobywanie na 
większą skalę.

Pcd względem handlowym Trypolis przed­
stawia g^unl dość niepewny, zwłaszcza konsul 
niemiecki uprzedza przed siębiorców, ze dostar­
czanie towaru z dalekim terminem płatności 
mieści w sobie duże ryzyko. Tembardziej, iż 
sądy miejscowe pojmują swą misyę w dość 
oryginalny sposób i znawcy stosunków, gdy 
idzie o wydobycie wierzytelności, zadowalają 
się raczej ugodą na 50 procent pierwotnej pre- 
tensyi, byle nie zdawać się na wyrok sądowy. 
Co do obrotu pieniężnego, to Trypolis zostaje 
pod wpływem Banca di Roma i Societa Colo- 
niale, mniej obrotów dokonuje się za pośredni­
ctwem filii Banquc Imperiale Otto manę.

Przemysł znajduje się w zarodau. Z wy­
robów przemysłu domowego znajdują zbyt w y­
twarzane ręcznie tkaniny bawełniane, wełniane 
i jedwabne, oraz maty ze słom j. Kilka małych 
cegielni i fabryk mydła, dwa tnałe warsztaty 
okrętowe i fabryka lodu zamykają listę zakła­
dów przemysłowych. Dawniej prosperowały 
dobrze zakłady hydrauliczne do prasowania 
trawy, lecz konkureneya amerykańska obniżyła 
rentowność produkcyi. W ostatnim czasie zbu­
dowano nakładem Banca di Roma młyn paro­
wy i fabrykę oliwy. Żeglugę reprezentują trzy 
bnie włoskie i jedna francuska, lecz stosunki 
w portach trypolitańskieb nie sprzyjają regu­
larnemu krążeniu statków, tak, że spóźnienia 
poczty dochodzą nieraz do dwóch tygodni. 
Wprawdzie rząd turecki, na przedstawienia 
kompanii przewozowych, postanowił przyczynić 
się do poprawienia stosunków i przeznaczył na 
ten cel około 6 milionów franków, lecz ostat- 
niemi czasy sprawa znów poszła w niepamięć. 
*\ roku 1909 źawinęło do portów trypolitań- 
skich 495 statków żaglowych 1 3 3 1 parowców. 
Z  tegu przypadało 230 na Włochy, 304 na 
Turcye, 12 7  na 'iiin is i 20 na Niemcy.

Co do importu, na czele stafy Włochy 
z sumą prawie dwóch milionów. Drugie miej­
sce zajmowała Anglia i Malta z 1,790,000 fran­
ków, Fgipt (1,620,000, prawie wyłącznie zboże 
i mąka), Francya i Tunis (1,610,000), wreszcie 
Austrya (1,020,000). W  eksporcie uczestniczy 
ły Włochy tylko z 360,000, Anglia i Malta 
7. 2,300,000, Francya i Tuni* z 1,040000 
Egipt 150,000, Austrya z 26,000, Z  cyfr po 
wyższych wynika, że na pierwszem miejscu co 
do zainteresowania handlowego znajdują się 
w 1 rypolis Włochy. Nie określa to, oczywiście, 
całokształtu stosunków. Trypolis posiada zna­

czenie przedewszystkiem jako teren ekspansyi 
kolonialnej, jako zbiornik, do którego spływać - 
by mogły strumyki ludzkie, upływy em igracyj­
ne. zdążające dzisiaj do Ameryki i do krajów 
europejskich na wędrówkę za pracą. Na ob­
szarach Trypolitanii znajdują te siły teren 
działania.

OpFnia a e is tp y a ck a .
Na uwagę w wysokim stopniu zasługuje 

glos gazety konserwatywnej „Vatcrland‘ , będą­
cej własnością księcia 1 ’raneiszka Diuna, mają­
cego także aspiracyc wpływarda na politykę 
zagraniczną monarchii, aspiracyc, który gil nie­
podobna trać za nawias z uwagi na znane 
stosunki księcia Thuna z arcyksięcicm Francisz­
kiem Ferdynandem, „Vaterland* występuje 
przeciwko rozpowszeennionemu mniemaniu, ja ­
koby wojna wlosko-turccka była wypadkiem, 
któremu monarchia Habsburska może asysto­
wać w charakterze bezstronnego obserwatora. 
Następstw różnorakich wyprawy włoskiej do 
Trypolisu niepodobna przewidzieć. Byłoby błę­
dem uważać za rzecz pewną, że te następstwa 
będzie można zlokalizować wy samym Trypoi.sie. 
Nk.wątpliwie na półwyspie bałkańskim przyjdzie 
do szeregu wypadków, któ e nałożą na Austro 
W ęgry oDowiązek pamiętania również o w łas­
nych interesach bałkańskich.

Z  tego wystąpienia dziennika „Vaterland* 
należy przypuszczać, iż w pewnych sferach po- 
lLycznych i wojskowych już dzisiaj zarysowuje 
się ewentualność interwencyi zbrojnej Austro- 
W ęgier w zachodnich wilajetach tureckich. Owo 
wystąpienie „Yaterlandu* jest tem bardziej 
znamienne, te zwraca ono uwagę Austro-Wę- 
gier na potrzebę jak najściślejszego współdzia­
łania w całej tej sprawie z królem Ferdynan­
dem bułgarskim. Król Ferdynand bułgarski —  
pisze „Vaterland* —  jest i monarchą bardzo 
mądrym i trzyma obecnie wszystkie nici całej 
polityki bałkańskiej w swoich rękach. Kto wie, 
że król Ferdynand bułgarski jeszcze od czasów, 
gdy był obywatelem austryackim 1 oficerem ar 
mii austro-węgierskiej, utrzymywał i utrzymuje 
stosunki jaknajbliższe z arystokracyą niemiecko- 
czeską, której głową był oraz pozostanie książę 
Franciszek T tun , temu nawoływania „Vater- 
landa* do baczności i do pogotowia w W ie­
dniu łącznie z króiem Ferdynandem bułgarskim 
daazą duto do myślenia.

Zresztą ten głos „Yaterlandu" me pozo­
stał odosobnionym. „Reichpost* w artykule 
wstępnym potrąca w struny pogotowia wojen­
nego, nie szczędząc przestróg i uwag, dających 
do zrozumienia, że może i dia Austro-W ęgier 
nadejdzie niebawem potrzeba czynnego wystą­
pienia.

W łochy— pisze „Reichspost* —  mylą się, 
jeżeli sądzą, że wyprawa do Trypolisu będzie 
tylko spacerem. W podobny sposób pomylili 
się także i ci, którzy sądzili, że będzie można 
zdobyć Bośnię jedynie z pomocą muzyki woj­
skowej. W ojna, którą dzisiaj rozpoczęto, jest 
przepełniona niebezpieczeństwami zarówno dla 
uczcstnikików bezpośrednich, jak i dla sąsiadów 
najbliższych.

Kogo „Reichspost* ma na myśli pod ty­
mi sąsiadami najbliższymi, najlepiej wynika z 
okoliczności, że wydrukowała ona to zdanie z 
podkreśleniem owych wyrazów. Wszak mówi 
to dosadnie, że sąsiad najbliższy Wioch to jest 
Austro-W ęgry muszą się przygotować na każdą
ew entualność.

„Reichspost" nie mogła sobie odmówić 
przy tej okazyi zrobienia małej złośliwości, a 
mianowicie bardzo obszernie opisała nie tylko 
klęskę Włochów w Abisynią lecz także pani­
kę, która ogarnęła z powodu tej klęski cały 
naród włoskn. „Reichspost* ostrzega Wło­
chów, że mahometanie trypolitańscy potraf ą 
się bronić i że Wiochy muszą się przygotować 
na ustawiczne powstaira i na walki podjazdo­
we, które w połączeniu z ruchem panislamic- 
kim mogą przyprawić Włochy o wiele klęsk i 
o wiele rozczarowań. Zresztą największe tru­
dności dla Włoch tkwią nie w Trypolisie, lecz 
w samej Turcyi

Sfanatyzowani mahometanie gotowi są 
nietylkę bojkotować handel włoski, ale także 
rzucić się na obywateli włoskich, zamieszka-, 
łych w Turcyi. W ówczas W łochy celem zmu­
szenia Turcyi do zawarcia pokoju byłyby znie- 
vrolone blokować porty tureckie, albo rozpocząć 
akcyę wojenną w Albanii. Blokada portów tu­
reckich wyrządziłaby szkody handlowi niemiec 
kiemu i austryackieinu. Akcya wojenna wios-

ska w Albanii natrafiłaby na stanowczy opór 
Austro W ęgier, ponieważ naruszyłaby sfery 
wpływów tych ostatnich na Bałkanach.

Wszystkie te ewentualności —  ostrzega 
„Reichposi.* —  posiadają niezmierną donio­
słość, tembardzinj, że wyprawa Wioch do T ry ­
polisu wywoła dalsze konsekwencje. Już mó­
wią o przygotowaniach wojennych Bułgaryi i
0 zamiarze oderwania Krety od Turcyi celem 
ostatecznego jej przyłączenia do Grecyi. K aż­
da ta nowa trudność może sprawić, że Turcya 
podejmie ową walkę, jako wojnę, w której bę­
dzie jej chodziło o cały byt albo niebyt.

Austro-W ęgry —  kończy wreszcie „Reicb- 
post* —  posiadają na Bałkanach terytorya oraz 
interesy, których nie mogą narażać ani na u- 
szczerbek polityczny, ani ekonomiczny. Nie 
mogły wprawdzie przeszkodzić wyprawie Włoch 
do Trypolisu, lecz muszą obecnie brać w ra ­
chubę niebezpieczeństwa, na które z racyi woj­
ny są narażone ch własne interesy. Chwila 
obecna i lak już z powodu sprawy marokań­
skiej jest bardzo groźna. Nadto pożądliwość 
drobnych państw bałkańskich może doprowa­
dzić do Starć wielce groźnych. Austro-W ęgry' 
muszą się mieć na baczności.

T r u d n o ic i  o k u p a cy i.
Pisma angielskie zwracają na podstawie 

szczegółowych relacyi z Trypolisu uwagę, że 
opanowanie tego kraju przez włochów nie bę­
dzie wcale rzeczą tak łatwą, jak przypuszczają 
w Rzymie. Jeżeli nawet wiochom uda się w y­
lądować wojska i odeprzeć armię regularną tu­
recką, która jest doskonale uzbrojona i wy­
ćwiczona, to panami kraju jeszcze nie będą. 
W ojska tureckie cofając się mogą z wielką ła­
twością zamknąć przesmyki górskie, przez któ­
re prowadzą nieliczne drogi w głąb kraju, 
a ponadto znajdą potężne oparcie na południu 
w Tessanie, środowisku potężnej sekty Senussi. 
Jest to sekta bardzo silna, wojownicza, dosko­
nale uzbrojona, przepojona fanatyzmem muzuł 
mańskim, a została wzmocniona w ostatnich 
miesiącach jeszcze znacznie napływem fanaty­
cznych muzułmanów, wypartych przez Francyę 
z okolicy Wadoj. Organizacya panislamisty- 
czna Senussi jest tak silna, te rząd tureck' li­
czy się z nią starannie i był zmuszony do po­
czynienia jej znacznych ustępstw. Senussi w 
rzeczywistości rozciągnęli sw ą władzę w cza­
sach ostatnich aż do Trypolisu, a przejęci nie­
nawiścią do europejczyków, skorzystają skwa­
pliwie z okupacyi włoskiej, aby obwołać wojnę 
świętą i przeprowadzić ja z właściwym sobie

1 fanatyzmem. W łos’ wybrali chwilę najniesto­
sowniejszą do urzeczywistnienia swych preten­
s ji .  Właśnie teraz Tessan jest przepełniony 
wojowniczymi muzułmanami z Wadoju i S e ­
nussi, świadom, swej potęgi znajduią się w 
wielkiem podnieceniu, ą będą oni dla włochów 
wrogiem bardzo niebezpiecznym. Wszystkie 
oazy w Trypolisie znajdują się w ich ręku, 
wpływy ich wśród ludności mahometańskiej są 
olbrzymie i hasło wojny świętej, rzucone przez 
nich, odezwie się prawdopodobnie echem po- 
tężnem.

G roźb a  p o w s ta n ie  jtlbatiskingo*
Z  Rzymu donoszą, że dowódca sił zbroj­

nych w Albanii, Dżawid-Dasza, sypie tortyfika- 
cye połowę wzdłuż granicy czarnogórskiej.

Garibaldczycy wydali odezwę, nawołującą 
do sformowania batalionu ochotniczego, który 
miałby za zadanie udać się do Albanii i popie­
rać tam powstanie przeciw turkom. Rząd wło­
ski skonfiskował tę odezwę.

P o ty c z k a  pod R e s z a d ie .
W ali Janiny telegrafuje: Dwa włoskie pan­

cerniki zapędziły turecki torpedowiec do porte 
Reszadie i dalej go tu bombardowały. Załoga 
wysiadła na ląd. Włoskie okręty wjechały na­
stępnie do poi tu i bombardowały miasto. K il­
ka domów jest lekko uszkodzonych. Po zato­
pieniu torpedowca okręty włoskie upuściły port.

O d w ołan ie  o f ic e r ó w  a n g ie lsk ich ^
Dzienniki donoszą, że angielski ambasa­

dor, stosownie do prawa międzynarodowego, 
wezwał angielskich oficerów marynarki w tu­
reckiej służbie za pośrednictwem tureckiego mi­
nistra marynarki do opuszczenia służby. Ad­
mirał William i inni oficerowie mają w najbliż­
szym czasie opuścić miasto. Trzem angielskim 
oficerom, przebywaiącym na okrętach wojen­
nych, nie zdołano dotąd wręczyć nakazu.

M a ced o ń scy  s p r z y m ie r z e ń c y  
w ło c h ó w .

Wielu byłych dowódców macedońskich 
oddziałów powstańczych organizuje ochotniczy 
oddział do walki z turkami. Liczba ochotni­
ków wynosi około 100. Ofiarowali oni w ło­
skiemu posłowi tutejszemu swe usługi.

O baw y A nglii.
Prasa angielska, z nader nieznacznymi 

wyjątkami, przewiduje grożące Europie dwa nie­
bezpieczeństwa: wojny ogólnej i świętej wojny 
całego Islamu przeciwko mocarstwom i ludom 
chrześcijańskim Konserwatywny „Tim es" pi­
sze, że wprawdzie żadne mocarstwo nie podej­
muje dbrony* Trypolisu dla Turcyi —  najmni<-j 
do tego jest skłonna Anglia, której wszystkie 
zabiegi na rzecz 1  urcyi w sprawie Bośnii, gór­
nej części perskiej zatoki, arabskiego wybrzeża 
i Bagdadu spotkały się ze strony młodej Tur­
cyi z czarną niewdzięcznością —  ale Włochy 
stwarzają nową sytuacyę na morzu Śródziem­
nym oraz na Bdkanach. Sytu ac ja  ta m o it  za- 
powiadać koniec Turcyi europeiskiej, gdyż mu­
si wznowić powstrzymywane dotychczas zapę­
dy państw, oddawna ostrzących apetyt na 010- 
mańskie prowmeye w Europie Mimo włoskie­
go oświadczenia, przyrzekającego Turcyi całość 
jej europejskich dzi Tżaw, dyplomacya mocarstw 
będzie miała niezmierne trudności w zabiegach 
około izolowania zatargu.

Radykalistyczny „D aily News" roztacza 
ponury obraz wypadków, które—jego zdaniem 
— są, po ludzku sądząc, nieuniknione. Więc 
przewiduje powstanie w Albanii, wojenny ruch 
Bułgaryi i Grecyi, w yprawę Austryi do Salo­
nik —  nawet prawdopodobieństwo zajęcia K on­
stantynopola przez Rosyę. W ystarczy zaś, aby 
jeden z tych wypadków nastąpił, a w jego na­
stępstwie ogólny pożar wojenny musi ogarnąć 
Europę.

Ten dziennik, który przecież uchodzi za 
organ inimsteryalny, występuje jednocześnie z 
bardzo ostrą krytyką angielskiej polityki zagra­
nicznej, jako skraune sprzecznej z interesami 
W. Brytanii, żąda wywarci? nacisku na W ło­
chy i skłonienia ich do zredukowania żą­
dań do miary, jaką godność i j  przezorność 
Turcyi mogłyby przyjąć.

O pinia Alego-
Londyńskie dzienniki przytaczają rów no- 

cześnie oświadczenie, bawiącego chwilowo w 
Anglii przywódcy indyjskich muzułmanów, emi­
ra Alego, który powiedział, że najazd włoslci 
na Trypolis wywoła niezawodnie powstanie 
islamu w całej północnej A fryce i zachodniej 
Azyi, poruszy świat mahometański w Indyach 
i w Afganistanie. Powrócą czasy wojen icrzy- 
żowycn— dodał A li—jeżeli mocarstwa europej­
skie, a w pierwszem miejscu Anglia, nie zdo­
łają zmusić p ło c h y  do umiarkowania i zapc- 
hiedz prowokacyi, która musi sprowadzić woj­
nę rasowo-religijną.

P o w o ła n ie  pod broń .
RoDotnicy włoscy, zajęci w kopalniach 

nad Renem zostali powołani pod broń. Zam ó­
wione równocześnie 9 speeyalnych pociągów 
do ękspedycyi Włochów do W erony.

N a ra d y  w ło s k o -c z a r n o g ó r o k ie .
„National Z tg ." aonosi z Rzymu: W  ko­

łach dyplomatycznych krąży pogłoska, że król 
Wikto- Emanuel przed 10  dniami potajemnie 
zjechał się z królem czarnogórskim, aby zasię-. 
gnąć u niego rady, jak pokierować akcyą prze­
ciw Turcyi. Zdaje się, że Czarnogóra wywoła 
ponownie niepokoje w Albanii.

A w ię c  r o z b ió r  T u rcy i?
„Berlincr Tageblatt" donosi z Konstan­

tynopola: Utrzymuje się uporczywie pogłoska,
że w najoliższych dniach A nglja ofieyalme za 
anektuje Egipt, Grecya zaś Kretę.

B itw a pod P r e w e z ę .
„B . Tgbl." potwierdza, że istotnie 3  tor­

pedowce tureckie „Tokate" i „Atakija" zostały 
obskoczone przez statki włoskie pod Prevezą. 
„Tokate* zabrany przez włochów osiadł na 
mieliźnie, „Atakija" zaś zdołał schronić się do 
wewnętrznego portu Prevezy.

Freveźa, jakkolwiek posiada stare, jeszcze 
weneckie fortyfikacye, jest jednak nieprzystęp­
na z natury. Grecy oblegań ją w r. 1897 
eskadrą i 8,000 wojska lądowego nadaremnie.
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A g. Stefaniego publikuje depeszę ks. Ab 
zuzzów o bitwie pod Prevezą:

„ Przed południem przybyłem do Preyezy 
i zarządziłem rekoenoskowanie okolicy przez 
okręty wojenne. Doniesiono mi niebawem, że 
dwa tureckie torpedowce są w pobliżu. E sk a­
dra puściła się r.a nimi w pościg. Pierwszy 
z nich osadziliśmy wkrótce na mieliźnie jako 
nie do użytku, drugi, ścigany przez 2 kontr- 
torpedowce nasze, przybył bez szkody do Prc- 
vezy. W yraziłem komendantowi pościgu moje 
zadowolenie*.

P o d z ia ł f lo ty  w ło sk ie j -
Jak  słychać, flota włoska podzielona jest 

na 4 oddziały. Pierwszy oddział bronić będzie 
korpusu przeznaczonego do wylądowania, dru­
gi ma blokować forty tureckie, tizeci zwróci 
się przeciw flocie tureckiej, czwarty zaś pozo­
stanie na wszelki wypadek' w rezerwie na wo­
dach rodzimych.

S tr a ty  w ło s k ie .
Jedna z wiedeńskich korespondencyi do­

nosi, jakoby podczas ostrzeliwania przez w lo­
chów Prevezy forty tureckie odpowiedziały o- 
gniem skutecznie, gdyż 3  okręty włoskie zosta­
ły zatopione.

Z  Konstantynopola donoszą do Berlina: 
Dwa włoskie okręty handlowe w drodze z S a ­
lonik do Genui zostały przytrzymane przez tor­
pedowce tureckie. Okręty te wiozły zboże. 
Okręty włoskie znów przyfrzymały okręt turec­
ki, który płynął pod flagą belgijską, a wiozący 
kontrabandę wojenną.

Ź ró d ło  p o g ło s e k  o  z a ję c iu  K ara-  
b u ru n .

W łoskie oki ęty ostrzeliwały parowiec 
amerykański koło Karaburunu, pozwalając mu 
dopiero nad ranem dalej jechać, gdy się oka­
zało, że parowiec płynie pod flagą amerykań­
ską. Ten epizod wywołał pogłoski, podane 
w telegramie Agencyi Petersburskiej, że włosi 
ostrzeliwały wybrzeże.

Rejonowe grupy 
spćłek spożywczych.

II.

Mówiliśmy już o konieczności łączenia się 
drobnych wiejskich spółek spożywczych, dia 
wspólnych zakupów (,D z. K ij.* Nł: 222). Obe­
cnie pomówimy o pierwszych próbach organi- 
zacyi tych grup i o jej formach.

Wiejskie kooperatywy spożywcze w o- 
gromnej większości przedstawiają obecnie je ­
dnostki tak słabe, że nie mogą nawet myśleć o 
bezpośrednich stosunkach '1 and1 owych z produ­
centem, ani nawet z hurtownikiem. Przeciętne 
dane o stanie spółek spożywczych wiejskich na 
Rusi dają wymowny obraz ich siły ekono­
micznej.

Dane te w przybliżonych cyfrach, w yka­
zują, iż kooperatywy w kjskie mrją członków 
50, kapitału udziałowego 400 rb. i robią obro­
tu 3,500 rb. rocznie. T arg  dzienny w sklepie 
przeciętnej spółki wiejskiej nie przewyższa 10 
rb.., QżO jyę.- Spółki,„przechodzące powyższe 
normy— to szczęśliwe wyjątki.

Ł a tw o  te d y zrozum ieć, że p rzy  takich za­
so b ach , Każda przeciętn a spółka musi z ko­
nieczności za o p atry w a ć  się w  niezbędne p ro ­
dukty w  najbliższem  m iasteczku i to w  han­
dlach d etaliczn ych ,— ire  są bow iem  w stanie  
k u p o w a ć n aw et m inim alnycb h u rto w ych  partyi. 
C złon ek zarządu spółki sp o żyw cze j z ja w ia  się 
w m iasteczku z długim  spisem  potrzebnych  
przedm iotów  i ze stu rublam i w kieszeni. S k u ­
tkiem tego— musi płacić za to w a r y  ce n y  nieraz  
n a w e t dla sp o ż y w có w  za w yso k ie.

Ustępstwo z cen na rzecz spółki, nie 
wchodzi bynajmni :j w rachuby miasteczkowych 
kupców, którzy w kooperatywach widzą nie 
hezpiecznych dla siebie konkurentów. W re- 
zultaci 5 spółka otrzymuje ton ary po cenach 
takich, jakie płacą w miasteczku poszczególni 
rpożywcy. Nawet m i-imałny zarobek, jaki spół­
ka musi doliczyć dla opędzenia kosztów ban_

dlowych podnosi cenę sprzedażną i sprawia 
to, że spo/ywcy unikają spółko wych sklepów, 
a wolą się zaopatrywać w niezbędne produkty 
w miasteczkach w tychże sklepach, w których 
się prowidują spółki.

W  ten sposób tworzy się błędne koło. 
Spółki nie mogą normalnie zaspokajać swoich 
członków, bo są słabe— są zaś słabe, nie mno­
żą kapitałów, nie zwiększają obrotów, nie ścią­
gają nowych członków, bo ich obsłużyć nie są 
w stanie. *

Próby wydostania się po za obręb tego 
błędnego koła, były podejmowane niejednokro­
tnie. Dla rozerwania zaklętej obręczy, która 
tamując rozwój spółek, grozi im śmiercią, pró­
bowano szukać siły w asocyacyi kilku sąsie­
dnich spółek w zjednoczone, a w ięcf silniejsze 
grupy. ■'

Teoretycznie zasada zjednoczenia polega­
ła na łączeniu w jedną sumę gotówki poszcze­
gólnych spółek, przeznaczonej na kupno towa- 
lów  i robienie wspólnych zakupów.

Dla ustalenia powyższej zasady i wprowa­
dzenia jej w życie, zwoływane były z inieyaty- 
wy bardziej świadomych'kooperatystów, zebra­
nia przedstawicieli spółek spożywczych w ró­
żnych czasach i w różnych miejscach. W spo­
mni’  tu Serby i Berczówkę (1907 roki 1 ’ieńków- 
kę, Jełaniec, Niemirów (1908 rok) Woronowi- 
cę, Krasnopólkę (1909 — 10  i.) T o na Podolu. 
W kij. gub. 1908 r. były podobne zebrania w 
Białej Cerkwi i Nenadyrze.

Wszystkie te zebrania uznały konieczność 
zjednoczenia się w miejscowe grupy dla wspól­
nych zakupów. Niektóre z ni :h wprowadzały 
nawet w życie uznaną zasadę. Wszelako wszy­
stkie te próby organizacyi samodzielnych giup 
rozbijały się o napotykane liczne przeszkody. 
Z  nich najgłówniejsze to: trudność obleczenia 
grup rejonowych w prawną formę, wobec nad­
zwyczaj utrudnionej u nas procedury Jegaliza- 
cyi związków i osobiste rachuby kierowników 
poszczególnych spółek, którzy nie rad ii byii 
wyrzec się potajemnych procentów od zaku­
pów, stale im wypłacanych przez miaste­
czkowych kupców, wzamian za ich milczącą 
zgodę na stawianie wygórowanych cen za liche 
towary.

T e dwie główne przyczyny, umieję­
tnie wykorzystane przez miejscowych kupców, 
tłumiły w samym zarodku usiłowania spółek 
wydostama się po za obręb dławiącego je 
zamkniętego koła, którego osią było miaste­
czko koncentrujące w sobie wszystkie obroly 
spółek. Ze wspomnianych grup utrzymał się 
dotąd jedynie bialocerkiewski rejon, dzięki te­
mu, że zrazu oparł prawnie swoją egzystencyę 
na ulegalizowanym statucie kij. Zw . sp. spo­
żywczych, stając się jego biurem filialnem. O- 
brenie rejon bialocerkiewski stał się filią mosk. 
związku i rozwija się prawidłowo —  obejmując 
coraz to szersze kolo.

Wspomniane jednak przeszkody nie mo­
gły zdławić życia. Potrzeba asocyacyi przenika­
ła coraz to silniej w masy spożywców i obe­
cnie dążenie poszczególnych spółek spożywczych 
dó łaczenia się w rejonowe grupy stało się 
niemal żywiołowem. Obecnie widzimy, że dążenie 
to idzie z dołu, że tak powiem z korzenia.

Obecne prośby organizacyi rejonowych 
grup spółek spożywczych to już nie ekspery­
menty kooperatystów teoretyków, lecz świadoma 
akcya przedstawicieli spółek, których samo ży­
cie skierowuje na drogę dalszej kooperacyjnej 
łączności.

I teraz dążenie to jest zdrowe.
Zasady organizacyi tych grup rejonowych 

są b. proste. Spółki spożywcze, które dotąd 
zaopatrywały się w towary w najbliższych 
handlowych centrach, np. w powiatowych mia­
stach, poczynają robić zakupy nie poiedyńczo i 
nie przez członkow swoich zarządów, ale 
wspólnie i przez swoje rejonowe biuro. W  ten 
sposób biuro stając się przedstawicielem kilku- 
uastu okolicznych spółek, staje się jednocześnie 
na miejscowym rynku poważnym odbiorcą, któ­
rego miejscowi kupcy nie lekceważą. Perspe­
ktywa. pozyskania tego zoiorowego kupca skła­
nia miejscowych hm towpików do składania w 
rejonowem biurze swoich ofert, do oznaczania 
w nich konkurencyjnych cen i warunków. Na 
koszty utrzymania rejonowego biura spółki pła­
cą 1 proc. od sumy wykonywanych przez biu­
ro zamówień.

Takie rejonowe giupy zorganizowały się 
ostatnimi czasy w Winnicy, Ploskirowie i Zmie- 
rzynce. Liczą one dotąd w swoim składzie zale­
dwie po kilkanaście najbliższych spółek, wsze­
lako samo otwarcie biur rejonowych wywarło 
na miejscowych rynkach pewne wrażenie. Kup­
cy rozwinęli wprawdzie agitacye przeciw biu­
rom rejonowym i różnymi sposobami, per fas 
et ne fas, starają się odciągnąć od nich oko­
liczne spółki, jednak zapowiadanej groźby boj­
kotu nie spełniają; owszem, nawet zniżyli tro­
chę ceny dla biur rejonowych.

Dla silnie związanej organizacyi, bojkot 
miejscowych kupców nie byłby nawet zbyt 
straszny. Owszem, nadałby jej większego ro­
zmachu, skłaniając do szuk,.nia towarów poza 
obrębem powiatowego miasta, w większych 
centrach handlowych, eo ostatecznie byłoby 
tylko z korzyścią dla spożywców. Na taką je ­
dnak zdrową rcakcyę zdobyć się może organi- 
zacya silna, sprężysta, wreszcie prawnie umo­
cowana. Tych warunków na nieszczęście brak 
naszym młodym rejonowym grupom.

Opierają się one na umowie pomiędzy 
zarządami poszczególnych spółek.

To podstawa o wiele słabsza od ulegali- 
zowanego statutu i przy pierwszem niepowo­
dzeniu usunąć się może.

Biuro nie jest prawomocną jednostką, mo­
gąca zawierać umowy i przyjmować zobowią­
zanie w imieniu spółek. To ich słaba strona.

Spraw a legalizacji tych miejscowych grup 
rejonowych, to sprawa ważna i nad nią zasta­
nowić się warto. Białocerkiewska grupa ro­
związała ją z powodzeniem, wywiesiwszy szyld 
Mosk. Zw. spółek spożywczych, który ma w 
statucie zastrzeżone prawo otwierania agentur 
w obrębie całej Rosyi.

Błędem kardynalnym w historyi rozwoju 
kooperacyi spożywczej na Rusi była  organiza 
cya gubernialnych związków, zamkniętych admi­
nistracyjną granicą z pominięciem związków 
rejonowych, normowanych przez życie bez 
względu na podział kraju, na powiaty i gu­
bernie. Obecnie życie usiłuje błąd ten napra­
wić i grupowanie się spółek przybiera kształty 
zgodne z miejscowymi warunkami i potrzebami 
spożywców.

Od kierowników tych miejscowych grup 
rejonowych zależy obecni-: rozwój prawidłowy 
u nas kooperacyi spożywczej.

Usiłowania w tym kierunku są zdrowe; 
należy się im ze wszechraiar poparcie, rada i 
pomoc.

W  najlepszych warunkach znalazła się 
winńicka rejonowa grupa spółek spożywczych, 
której lir. Heyden ofiarował miejsce na biuro 
rejonowe w winnickim domu ludowym.

Junosza.

L ist T ich o m iro w a  i o d p o w ied ź  
Stołyp ino*

Redaktor „Mosk. W iedom osti", p. Tichom irow  
ogłosił w  swojej gazecie list, który w ysłał w  po­
czątku łipca b. r. do Stolypina w  spraw ie istnieją­
cego ustroju poństwowego.

Tichom irow  przekonywał zm arłego premiera, 
że ustrój obecny jest szkodliwy, że p raw a zasadni­
cze z 190C r. należy poddać rew izyi, że wreszcie  
„popraw ić złe p raw a może tylko ten sam Monar­
cha, który je sankeyonow ał", ponieważ następca 
jego będzie związany w olą sw ego poprzednika.

Kończy się list następującym charakterystycz­
nym zwrotem:

„W asza ekseeleneya nie ponosi odpowiedzial­
ności za utworzenie konstytucyi 1906 roku. A le  pan 
ją  ze wszystkich sił podtrzym ywał, starając się u- 
parcie w ytw o rzyć na jej podstawach coś dobrego. 
Pozwoli pan sobie powiedzieć bez ogródek, że w ta- 
snie panu należałoby pośw ięcić bodaj połowę tych 
sił na to, ażeby w yb aw ić R osyę od notorycznie 
szkodliw ych i niebezpiecznych w yn ików  tej niefor­
tunnej konstytucyi"

Odpowiedź Stołypina na ten list zaw iera się 
w  krótkiej adnotacyi na liście, którą podaję brat 
zm arłego w  „Now. W rem ."

Stoiypin napisał: „W szystkie te piękne rozu­
m owania teoretyczne w  praktyce stałyby się złośli­
w ą prow okacyą i początkiem nowej rew olucyi. 9 
lipca".

j t o w e  k s ią ż k i.
—  Warunki opłacalności nawozów sztu­

cznych, p. Kazimierza Dulębę, Nakładem „B i­
blioteki rolniczej*, W arszawa 1 9 1 1  r., cena 
50 kop.

Literatura nasza posiada obecnie cały szereg 
dzieł i dziełek, traktujących o tej s p ra w ie  z punktu 
widzenia nauki teoretycznej, teraz p rzyb yła  nam 
nowa książka, w  której znany popularyzator 1 krze­
w iciel w iedzy rolniczej p. K. Dulęba ujął tę samą 
rzecz z punktu widzenia praktyki. Książka napi­
sana przystępnie bez zbytecznego balastu teore­
tycznego.

—  „Rota żyje“ , p. W iktoryna Jana Z ie­
lińskiego. Nakładem „Biblioteki rolniczej*, 
W arszawa 1 9 1 1  r,, cena so jkop .

N ow e badania naukowe w y k ry ły  w  roli mi­
liardy różnych bakteryi, dowiodły, że przyjmują 
one bardzo czynny udział w  calem życiu roli i że 
wszystko, co się w  niej dzieje, jeśli nie dzieje się 
w yłącznie dzięki ich pracy, to w  każdym razie przy  
czynnym  ich współudziale. Książka „R ola żyje" 
daje ciekaw e wyjaśnienia i wskazówki właśnie 
w  tym zakresie.

Z prasy rosyjskiej.
P. Mienszykow, jakkolwiek nic nie ma 

przeciwko zagarnięciu Armenii, a nawet Kur- 
dystanu przez Rosyę, czuje się w obowiązku 
oburzać na nierycerskość Włoch.

„O burzającą jest — pisze —  ta cyniczna bez- 
ceremonialność, z jaką mocarstwo silniejsze napa­
stuje słabsze i to w  najniebezpieczniejszej jego 
części... Obecne wojny są dziwnie nierycerskie...

konkluduje „rycerz* z „Nowego Wrem.*.
Bawi się przytem rycerski p. Mienszykow 

w proroctwa.
„W b re w  rozsądkowi myślę, że zw yciężą tur- 

cy i oto dlaczego. S ą  oni moralniejsi od włochów, 
religijniejsi (!) i wreszcie poetyczniejsi (P). W y d a ­
je mi się, że wogóle turcy posiadają więcej du­
szy, aniżeli współcześni w ł o s d .  M ówią o a r ­
m i a c h  obu mocarstw. Co się tyczy korpusu o fi­
cerów  i rządów, tp są one najpewniej 1 u w łochów  
i u turków, jednakowo złe. I tu, i tam jest to in- 
teligencya, w yjałow iona różnemi truciznami ideo- 
wem i (!)".

Te trucizny, to naturalnie masonerya i 
lilosemityzm.

„Jeżeli Tu reya —  zapewnia p. Mienszykow — 
zostanie zwyciężona, to na wzór R osyi w  wojnie 
mandżurskiej nie w  osobie swojej armii, tylko w  
osobie liberalnej biurokracyi, przepojonej żydow ­
skimi poglądami. Oto nieszczęście krajów heroicz­
nych (!): w arstw a kierownicza strasznie w  nich 
osłabła".

Z  powodu ostatnich wypadków i rewi­
zyi wydziałów ochrany pisze między innerai 
„R iecz".

„Nielegalna" polieya, i ze sposobu działania, 
i ze składu agentów’ odpowiednia iest tylko do ta­
kich warunków, kiedy olbrzym ie dziedziny życia 
społecznego uznane sa za nielegalne. W  ciemnoś­
ci wygodnie jej działać i ciemność niezbędna jest 
dla jej celów. T ej ciemności i nielegalności życia 
ochrana będzie broniła wszelkim i sposobami.

„Św iadom ość niebezpieczeństwa dla ogóiu o- 
becnej „ochrany" doszła nareszcie dc um ysłów naj- 
koaserwatywm ejszyeh. I j’ezeli z tych faktów r o ­
bić logiczne wnioski, tedy naturalnie niepcdoDna 
pozostawać w  zaczarowanerc, kole czysto technicz­
nych kwestyi organizacyi „ochrany"...

„Trzeb a ulegalizować życie społeczne, nadać 
faktycznie istniejące tylko na papierze wolności 
słowu, zgromadzeń, zw iązków - -  a wtedy dziewięć 
dziesiątych funkcyi „ochrany* staną się od razu 
zbytecznemi".

(])•

Lot o k r^o y p. E. Waiyńskiego.
(Koresp. własna „Dzicn. K ij.“ ).

Płoskirów, d. 17 września W 11 r.
Awiacya, jako sport niezmiernie niebez­

pieczny* i wymagający- bardzo dużego nakładu—

wydala przeważnie zawodowców. Bleiiot-inży- 
nier, wykonując pierwszy wzlot ponad kana­
łem L a  Manche —  zrobił i robi dalej fortunę, 
sprzedając apaiaty swojego systemu, a SDort 
awiacyjny już go nic zajmuje, tak samo Far- 
man nie robi wzlotów, lecz pieniądze na sw o­
ich aparatach. Latliam jest jednym z głów­
nych akcyonaryuszów towarzystwa konstrukcyi 
aparatów „Anioinette*, inni jak v edrine, Beau- 
mont, Chavez... byli pod wrażeniem nadziei 
ogromnych zysków lub śmierci. Awiatorów, 
spórtsmanów, w ścisłem znaczeniu dotąd nie 
było. Brazylijczyk Santos Dumont, osiadły we 
Francyi, był popierany materyalnic przez swój 
rząd.

Awiacya, jako istotny sport, t. j. dowol­
ne przenoszenie się z miejsca na miejsce dro­
gą powietrzną, w znaczeniu turystycznem, do­
tąd nie była uprawiana i można twierdzić, że 
p. Małyński jest w tyin kierunku jedynym.

Wycieczkę podobną odbył w roku prze­
szłym we Francyi, wzlatując z miejscowośri 
„Estampes* pod Paryżem, doleciawszy do O r­
leanu, z Orleanu do Chateaudun, stąd do Char­
tres, gózie na miejscowym aerodromie spotkał 
ujmującą księżnę Dołgorukową, która tanr>c 
wprawiała się do wzlotów, jako również ama­
torka na jednopłaszczyznowcu BlerioFa. Z  Char­
tres powrócił p. Małyński do Estampes, pokry­
wając. 300 kilometrów . zdobywając sobie st 1- 
nowisko w pierwszych szeregach awiatorów.

Przeniósłszy swe aparaty na Wołyń, a 
mając w projekcie wykonanie większego lotu 
okrężnego z etapami w kilku swych majątkach, 
natrałil p. Małyński na wyjątkowo niekorzystne 
warunki klimatyczne.

W poprzedniej korespondencj hisiorya 
„Szulaka* doprowadzoną była do etapu w Sze- 
petówce. Po trzech dniach silnego wiatru, w 
dniu 1 3  wrżeśnia, około goduny 5 p. p. na­
stąpi! wzlot w kierunku Antonin. Mimo feral­
nej trzynastki, udał on się niezwykle przy w y­
lądowaniu w Antoninach, po pokryciu 60 wiorst 
w czasie 53  minut. Była to pierwsza, już nie 
w naszym tylko kraju, wizyta w swoim rodza­
ju, to też hr. hr. Józefostwo Potoccy wótali 
gościa na miejscu wylądowania aparatu, około 
wspaniałej ich rezydencji.

Popisy awiacyjne za granicą, gdzie z jed­
nej strony awiator— au‘ or, z drugiej publicz­
ność płacąca, więc wyinagajaca, robią wrażenie 
odmienne. Tam widać pewne żądze wrażeń. 
Tam ludzie nie pasjonują się dc sportu, lecz 
do sensacyi.

Tu, awiator, jakiś marzyciel, którego po­
ciągał urok dominowania nad żywiołem, z jed­
nej strony i adm iracja dla pięknego zjawiska 
ze strony patrzących, w obawie o jego życie—  
z drugiej. Widać było w oczach patrzących 
pewne zdumienie, wobec niezwykłego taktu 
utrzymania sie w powietrzu pod obłokami 
ciężaru 500 kilogramów, „wagi opasowego wo­
lu", jak mówili obecni włościanie.

Piękny wzlot proporcyonalnego w swych 
rozmiarach „Szulaka*, szybowanie jego, gdzieś 
het, pod niebem, tracenie go z oczów na ho­
ryzoncie—  a potem trwoga o jego losy— nada­
wały każdemu wzlotowi nastrój pewnej uroczy­
stości. Ten awiator, amator, ryzj-kujący w każ­
dej chwili życie i ta publiczność, patrząca nań 
z trwogą, z zapartym oddechem —  to zjawisko, 
jakiego na zachodzie nie zobaczyć.

Z  Antonin wzloi nastapT 1 5  - września 
o wschodzie słońca z kierunkiem na Scarokon- 
stantynów, gdzie jednak „Szulak*, będący w ro­
zmachu, nie opadł, a przeleciawszy obok mia­
sta, skierował sie tia Płoskirów, dokąd szczę­
śliwie doleciawszy, opadł na torzc Towarzystwa 
wyścigów konnych, pokrywając przestrzeń 70 
wiorst w godzinę i 7 minut, na wysokości 300 
do 500 metrów.

Z Płoskirowa pozostawaio zaledwie 70 
wiorst do majątku lotnika „Orzechowce*, około 
Wołoczysk.

I znów, jak w Berdyczowie, los odmówił 
swych względów. Stan, w jakim się znajdo­
wał aparat i motor, po przejściu tylu ciężkich 
chwil, bez dachu, na słocie i wietrze, pogorszył 
się jeszcze skutkiem niepogody w Ploskirowie, 
n*'e dając rękojmi powodzenia dalszej podróży. 
D 16  września jednak pod wieczór zniecierpli­
wiony lotnik, pomimo powstrzymywań otocze­
nia i mechaników, wznieść się postanowił

Fraca oświatowa 
na wsi i w mieście.
(Dwudziestolecie Towarzystwa Szkoły Ludowej. — 
Liga pomocy przemysłowej — Kółka Rolnicze).

Demokratyzacya stosunków politycznych 
i społecznych odbywa się u nas z niezwykłą 
siłą i pospiechem. Szybki rozwój kapitalizmu 
i co za tern idzie przemysłu i handlu oraz 
śiodków komunikacyjnych obok emigracyi wło­
ścian za morza za zarobkiem doprowadziły do 
przemiany wsi polskiej, gdzie się wytwarzają 
warunki nowej kultury gospodarczej.

W szystko to sprawiło, że w naszych 
oczach porozpadały się i pomieszały staie for- 
macye społeczne Przemiana naszego społe­
czeństwa na wsi i w mieście to wielki proces 
rozwojowy, który trwa i corhz szersze przybie­
ra rozmiary, to ewolucya dopiero rozpoczęta, 
księga jeszcze nie zamknięta. Naród do nie­
dawna jeszcze, do drugiej połowy ubiegłego 
wieku szlachecki w swych pojęciach, dążeniach, 
interesach i celach stał s ię ju ip o d  koniec ubie­
głego w ;eku nowożytnem społeczeństwem de- 
mokratycznem, a w niektórych swoich ziemiach 
staje się w obecnym wieku 1 u d o w e m. 
W  szeregu ludu pracującego i bezdomnego 
znalazły się całe tys'ące warstwy niegdyś pa­
nującej i przeciwnie z ludu wzniosły się na 
wyżyny kirrujace całe zastępy z nizin.

Pierw szym przeto obowiązkiem wszelkiej 
skutecznej pracy społecznej musiało się stać 
w y c h o w a n i e  c z ł o w i e k a ,  a wńęc p r a ­
c a  o ś w i a t o w a :  na wsi przekształcenie
nieuświadomionego włościanina na nowocze­
snego uświadomionego o b y w a t e l a  w y ­
t w ó r c ę ,  pracującego zbiorowym sposobem 
z użyciem wszystkich nowoczesnych środków 
technicznych,— w mieście, gdzie formacye nowe 
składają się przeważnie z ludzi bezdomnych, 
którzy stracili łączność ze sferą z której wyszli, 
a nie mogli jeszcze zespolić się ze sferą nomen

*) Wykład miany w d. 29 września na instru- 
ho>. uym kursie pracy społecznej, urządzonym przez 
„Wydział kółka pracy społecznej* w Dębicy (Galicya)

forma'•yć zmienne, ruchome, którymi miotają 
prądy społeczne i polityczne, jak wiatr liśćmi, 
p i a ć ?  o ś w i a t o w a  musi nie tylko wypeł­
nić braki szkoły publicznej, ale co bardziej 
pilne i co ważniejsze m u s i  n a w i ą z a ć  d o  
z e r w a n e g o  r o d o w o d u  u c z u ć  i m y ś l i  
n i ć  k u l t u r y  n a r o d o w e j  i czerpać z ży­
wej krynicy twórczości rodzimej, tego ożywcze­
go napoju, który nam da moc i zdrowie.

I to jest doniosłe znaczenie pracy oświa­
towej na wsi i w mieście w naszej polityce 
narodowej.

Obok urzędowej oświaty, udzielanej w szko­
le ludowej i w szkołach średnich oraz w calem 
szkolnictwie publicznem, na polu pracy ośw ia­
towej działają od lat przeszło dwudziestu trzy 
główne towarzystwa, powołane do życia wolą 
społeczeństwa i utrzymywane ofiarnością pu­
bliczną.

Na wsi rozwija na wielką skalę oświato­
wą działalność Towarzystwo Kółek Rolniczych, 
ta po spółkach oszczędności i pożyczek rajw ięk 
sza o r g a n i z r ,  c y a  l u d z i  i p r a c y  na 
wszystkich ziemiach -polskich oraz Towarzystwa 
rolnicze, które obecnie szerzą wiedzę fachowa 
rolniczą w słusznem przeświadczeniu, że bez 
podniesienia wiedzy rolniczej nie masz podnie­
sienia wytwórczości rolniczej. W  miastach 
rozwija głównie oświatową działalność T o w a ­
r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j  i L i g a  
P o m o c y  P r z e m y s ł o w e j .

Obok tego istnieją liczne towaizystwa 
oświatowe, jr.k Macierz szkolna Księstwa Cie­
szyńskiego, Powszechne wykłady uniwersy teckie, 
Udiwrrsytet ludowy imienia Adama Mickiewi­
cza, Towarzystwo imienia Piotra Skargi, T o ­
warzystwo oświaty ludowej, Związek teatrów 
i chórów ludowych i wiele innych, wyłącznie 
tylko organizowanie oświaty, pracy oświatowej, 
jako zadanie sobie stawiające.

Niepodobna tu mówić o wyższości jed­
nego nad crugitrr.. Wszystkie one spełniają 
pracę oświatową, na wszystkie jest dużo miej­
sce. w zaniedbanym kraju, wszystkie mają wiel­
kie zadania do spełnienia, roboty w bród, 
wszystkie mają szlachetną am bicję iść w lud 
z „wiecznie podniesioną głową nie dać się ze­
pchnąć 7. swego stanowiska*. „Trzeba z cienia 
i pleśń dobyć myśl dziejową i ze światem ży­
jących pojednać na nowo*, śpiewa! ten, który 
jako pieśniarz i myśliciel głosił niezłomną wia­
rę w twórczą potęgę narodu, a przed dwudzie­

stu laty ujął ster założonej nowej instyturyi 
oświatowej w rocznicę luo letnią Konstytucyi 
Trzeciego Maja: A d a r t i  A s n y k ,  pierwszy
prezes Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Dzisiaj już mamy rezultaty tej pracy 
oświatowej na wsi i w mieście wyłożone w cy- 

-frach, które mówią więcej niż sani poeta zdo­
łałby wyśpiewać. Przejdziemy po kolei ku na­
uce i pamięci te wyniki pracy oświatowej na 
wsi i w mieście w Galicy i.

W ięc naprzód praca oświatowa na wsi, 
którą prowadzi Towarzystwo Kółek Rolniczych.

W ychowanie człowieku, przekształcenie 
nieuświadomionego włościanina na nowoczesne­
go wytwórcę, pracującego zbiorowym sposo­
bem z użyciem wszystkich nowoczesnych środ­
ków technicznych— oto wielkie zadanie oświato­
we, które sobie zarząd główny Kółek Rolniczych 
postawił. Rolnik jest wytwórcą dóbr materyal- 
nych, których suma rozstrzyga o sile gospo­
darczej społeczeństw, o jego dobrobycie, żywo­
tności, kulturze i jego przyszłości. Należało 
było przeto użyć wszystkich środków oświato­
wych celem bezustannego zwiększania wytwór­
czości małego rolnika. Dla tego rolnika z li- 
ebem wykształceniem, zaczerpniętem w szkole 
ludowej, prawie z reguły bez żadnego wykształ­
cenia fachowego, idącego przez życie z tym 
szczupłym zapasem wiedzy i doświadczenia, 
jakie odziedziczył razem z kawałkiem roli pc 
ojcach, wiadomości dostarczone przez Kółka 
Rolnicze by*y prawie jedynem źródłem postępu 
rolniczego.

Przeważnie w miejscowych kółkach, na 
zebraniach wspólnych, na naradach powiato­
wych, na kursach umyślnie w tym celu urzą­
dzonych, z broszur dostarczonych, z książek, z 
„Przewodnika*, z referatów na zebraniach wy 
kłuwała się z ciężkun mozołem świadomość, że 
trzeba inaczej orać, siać i pielęgnować, że trze­
ba używać Innych nasion, że trzeba inaczej 
zbierać i inaczej płody surowe zużytkowyw^ć.

A  każde takie nabyte doświadczenie po­
mnażało kulturę rolnika, która s ta ja ła  się w 
krótkim czasie dobrem całego społeczeństwa. 
W roku ubiegłym urządzono 7 kursów gospo­
darsko- weterynaryjnych i 8 kursów hodowla­
nych, <» 1 ursów gosjiodaistwa domowego dla 
kobief, 6 kursów sądowniczo pszczeluiczyrh i 
kilkaset wykładów ndecznrskich i ogólno iolui 
czych.

Przez działalność oświatową należy rozu­

mieć ogól wszystkich środków, którymi się o- 
świeca umysły, a więc r o z s z e r z a  w i d n o ­
k r ą g  w i e d z y  i wiadomości celem spożytko­
wania ich ną poprawę sposobu życia W tym 
sensie ealą działalność Kółek rolniczych na. 
wsi należy nazwać działalnością oświatowy. 
Jest to praca oświatowa na wsi w najlepszym 
sensie. Dodajmy do tego 11 ,0 9 2  książek roze­
słanych do 18 5  bibliotek Kółek, dodajmy roz­
syłanie wybornie redagowanego „Przewodni­
ka* Kółek rolniczych, dodajmy, że w* 308 Kół­
kach odbyło się przeszło tysiąc przedstawień 
teatrów włościańskich i setki chórów włościań­
skich a Dędeiemy mieli zlekka naszkicowany 
obraz pracy oświatowej Kółek rolniczych na 
wsi.

A teraz co robi I.iga Pomory Przemysło­
wej w miastach?

L iga  Pomocy Przemysłowej po siedmiu 
latach wałki z trudnościami rozwinęła tak 
wszechstronną działalność oświacową w mie­
ście (a dodajmy zazaz, że i na wsi), że przy 
tegorocznym przeglądzie jej dorobku moralne­
go i materyalnego wprawiła nai ostrzejszych 
swych krytyków w podziw.

Nawet nadzieje jakie przywiązywała do 
sprawy uprzemysłowienia wsi przez stosowną 
oświatę nie zawiodły Jej. L . P. P. stanęła obok 
Towarzystw rolniczych i Kółek rolniczych jako 
trzecia organizacja społeczna na terenie wsi 
galicyjskiej, powitana przez sam lud z wdzięcz­
nością i ze zrozumieniem jej zadań. Praktyczna 
organizacya przemysłu domowego udała się 
L. P. P. najzupełniej. Ale z natury rzeczy L. 
P. P. działać głównie musiała i mogła w mie­
ście. I tu jej działalność już dziś błogosławio­
ne przynosi owoce.

Praca nad wychowaniem coraz liczniej­
szych zastępów młodzieży przygotowanej na’e- 
życie do ciężkiej walki o niezależność gospo 
darczą kraju spełniana prez L . P P. za pomo­
cą wykładów nc postojach wystawy ruchomej, 
wykładów z obrazami świetlnymi, za pomocą 
warsztatów studenckich, internaiu młodzieży 
przemysłowej (pomieszczonego w gmachach L. 
P. P.) wykazuje ogromny postęp i rozwój. U- 
rządzila 385 postojów wystawy ruchomej, któ- 
iv  zw iedziło w  szcśolu latach 0 5 0 ,0 rp osób; w 
roku ubiegłym 170 ,100  ogóle.u 821 tysięcy o- 
sól> O d b yła  100 w iccó(w przemysłowych o ś w ia ­
towych, w których w roku zeszłym wzięto u- 
dział 48,000 osób. Utządzila wykładów z obra­

zami świetlnymi 256, w których wzięło uaział 
65,803 osób—w tern młodzieży i robotników 
34 ,39^ -

Największą atoli historyczną zasługą 
L . P. P. na polu oświatnwem pozostanie pra­
ca systematyczna nad p r z y g o t o w a n i e m  
m ł o d z i e ż y  d o  z a w o d ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h .  W tym celu L. P. P. szla dwiema 
drogami: J e d n ą ,  przez szerzenie śród młodzie­
ży szkolne; poszanowania i upodobania do 
pracy ręcznej, fizycznej do zawodów pral.tjrcz- 
nycb, przemysłowych i rękodzielniczych—drugą 
wprost bezpośrednio do celu wiodącą pyzcz 
skierowanie młodzieży do zajęć rękodzielni­
czych i kupieckich i opieką nad tą młodzieżą.

I d e a  w a r s z t a t ó w  s t u d e n c k i c h  i 
pracy ręcznej młodzieży glmnazyalnej przez L. 
I’. Pi. podjęta przez całe społeczeństwo z zapa­
łem przyjętą została.

Już w ubiegłym roku szkolnym w 14  
miejscowościach dwadzieścia zakładów nauko­
wych średnich (gimnazyów) posiadało 45 war- 
statów. Prócz tego we Lw ow ie i w K-akowie 
powstały zbiorowe warstaty d 'a 12  gimnazyów 
i szkół średnich tak, że razem w 1,057  vc'7-'
niów 32 szkół średnich pobierało naukę pracy 
w warstatach szkolnych. Nowość wywołała ta­
kie zainteresowanie, że w dniach 8 i 9 grudnia 
ubiegłego roku odbył się we Lw ow ie zjazd 
kierowników wszystkich warsztatów studenckich 
z całego k*-aju i uchwalił cały szereg w ska­
zówek celem udoskonalenia tej niezmiernie po­
żytecznej myśli. Dla podniesienia przemysłu 
domowego, ześrodkowania utworzonych gniazd 
wytwórczych i umacniania istniejących organi­
zacyi utworzono przy L . P. P. S e m i n a r y u m  
p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  i założono M u- 
z e u m  E k s p o r t o w e  p r z e m y s ł u  d o ­
m o w e g o .  "W seminaryum przemysłu domo­
wego odbyły się dotychczas trzy kurta dla 
nauczycielek szkół ludowych, a mianowicie kurs 
pończoszkarstwa i trykotarstwa, kuts robót fili- 
g-anowych i biżutery. z prawdziwych drucików 
złotych i srebrnych oraz drucików mosiężnych 
pozłacanych i posrebrzanych wreszcie kurs 
szimiklerstwa i pastnanteryi. W  tej robocie o- 
światowej, skierowanej na pola czysto prakty­
cznej wyćwiczenia, nie ustaje L. P. P. i stara się 
obju/ nowe niezajęte dotychczas kierunki pia- 
ey o św iato w ej w  mieście i na \v\si.

(D. n.)
Wituld Lewicki.
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Mieszkańcy Ploskirowa towarzyszyli wzlotowi, 
żegnając entuzjastycznie lotnika.

P. Malyński wzbił się na poważną w yso­
kość, zatoczył kolo, szybując w kierunku Wo- 
loczysk. Niestety— musiał wkrótce uznać racyę 
zJań  doradczych. Nadciągające coraz bardziej 
ołowiane chmury, zmierzch i kaprysy motoru, 
zmusiły go do powrotu, a coraz bardziej zwię­
kszające się niebezpieczeństwo, wobec przerw 
w obrotach śmigi, zmusiło go do wylądowania 
poza terenem wyścigowym, poza grupą drzew, 
zasłaniającą widzom miejsce zetknięcia się apa­
ratu z ziemią. Dech zamarł w piersiach 
i wszyscy biegnąc, dążyli ku lotnikowi, przewi­
dując grozę wypadku.

Lotnika znaleziono całego, lecz złego, bo 
zniewolonego ustąpić sile wyższej. Deszcz pa­
dał cały wieczór, całą noc, cały następny ra 
nek, pogarszając stan aparatu i niszcząc dalszy 
ciąg podróży.

Lotnik wyjechał do siebie do Bereznego, 
zaś biednemu zmokniętemu i zziębniętemu „Szu- 
lakowi" płosLirowscy stolarze przygotowują 
klatkę, by go w niej przywieźć do hangaru 
Bcrezeńskiego, gdzie podobno jeszcze jest stado 
całe „Szulaków*.

Czy pogoda jesienna pozwoli mu rozpo­
strzeć jeszcze skrzydła w przestw oizach?

( X . )

Z życia prowincyi.
Berdyczów, 17-go ivrześnia.

Mieliśmy tu niezapomniany dzień kon­
certu młodego wirtuoza p. Józefa Tur czyń - 
skiego.

Koncert ten podzielony na trzy części, 
mieścił w piei wszej: Bacha Temat z warya- 
cyami; Gliika Gawote a-dur i Arję d-moll; o- 
raz Skarlattiego Sonatę f-moll. Część drugą 
wypełnił Szopen: Nokturn op. 48, Ballada op. 
38, Walc op. 42, Mazurek i Polonez op. 44. 
Trzecia część koncertu poświęcona była Liszto­
wi: Rapsodya węgierska, op. 10, W alc im­
promtu, Etude a la Paganini (cudc wna!), Stru­
myki, Dzwony Genewskie, oraz Marsz boha­
terski.

Zaiste są utwory muzyczne jak tematy 
malarskie i literackie, na odtworzenie których 
porwać się może tylko artysta niepośledni. 
Zrozumiałem i poznałem W agnera, kiedy usły­
szałem sławnych artystów z Beyruth odtwa­
rzających go. Liszt mnie zachwycił w interpre- 
tacyi p Turczyńskiego.

Wstrzymywaliśmy oddech zdumieni i po­
rwani, teraz dopiero rozumiejąc ten nimb za­
chwytu, jaki otoczył tradycyjny koncert Liszta 
w Berdyczowie.

Artysta wyczarował z fortepianu burzę 
zespołu oikiestry i dzwonów bicie i tętnienie, 
głębię organu 1 śpiew człowieka i siowicze 
trele.

Na „bis* oprócz rzeczy już granych, za­
grał jeszcze Dolinę Obermana Liszta.

P . T urczyński uczęszczał na uniwersytet w 
Petersburgu Kijowie, gdzie ukończył wydział 
prawny; pcczem udał się zagranicę. Mieszka 
stale w Wiedniu, gdzie przez dwa lata, a na­
stępnie w Berlinie przez dwa lata pracował 
nad ukochaną muzyką, pod kierunkiem sławne­
go w  Europie, najznakomitszego współczesnego 
mistrza nauczyciela fortepianu, Busaniego, nie­
zrównanego interpretatora Liszta.

P. Turczyński zamierza koncertować w 
Żytomierzu między 1 — 3 października, w K ijo ­
wie 1 2-go października, poczem może się nam 
uda uprosić go o jeszcze jedent koncert w na- 
szem mieście na rzecz restauracyj kościoła N. 
M. I j  tak poważnie już rozpoczętej, a zagrożo- 
nęj brakiem funduszów.

Przyjęcie p. Turczyńskiemu zgotowano 
szczere i gorące, oklaskom nie było końca, 
rzucano mu kwiaty i podano bukiet. f-

KRONIKA PROWIMCYONALNA.

(Z  pism  i od korespondentów).

— StflWiszcze. Gości u nas obecnie zna­
ny ze swych występów humorysta krakowski 
p. Józef Chorąży. Zapowiedziany przez artystę 
wieczór teatralny o bardzo zajmującym progra­
mie budzi wśród naszej publiczności powszech­
ne zainteresowanie, a i bawiący obecnie w 
Stawiszczach pp W ładysławowie hr. Braniccy 
traktują występy p. Chorążego z wielką życzli­
wością. Wieczór utalentowanego artysty odbę­
dzie się w nadchouzącą niedzieię 25 b. m. w 
jednej z sal pałacowych.

—  Walne zebranie- Zarząd komitetu re- 
tauracyl kościoła N. M P. w Berdyczowie, za­
wiadamia, źe walne zebranie członków, odbędzie 
się d. 25 września r. b. o g. 5 ej wieczorem 
w murach poklasztornych.

Porządek dzienny obejmuje: 1 ) wybór
prazydyum zebrania; 2) odczytanie protokółu 
walnego zebrania z d. 9 czerwca r. b.; 3) spra­
wozdanie komisy1 wykonawczej; 4I sprawozda­
nie skarbnika; 5) spraw y bieżące. Zebranie 
będzie uważane za prawomocne bez względu 
na liczbę zebranych,

— Z Kamieńca Podolskiego. Dn. 16  go 
w  sali zarządu miejskitgo odbyło się drugie ze­
branie członków nowo-zalożonego podolskiego 
towarzystwa naturalistów i miłośników przyro­
dy. Odbyły się wybory do zarządu: na prezesa 
T -w a obrano prof. P Buczyńskiego, b. profe­
sora uniwersytetu w Odesie i b. prezesa takie­
goż < deskiego T-w a, na zastępcę prezesa p. P. 
Aleksandrowa, prezesa zarządu ziemskiego, na 
skarbnika p. A . Kożuchowa, nauczyciela tech­
niczne] szkoły; na sekretarza p. T . Daskarenko, 
chemika zarządu akcyzy, i na członków rady—  
p. A. Smirnowa, kontrolera zarządu akcyzy, p. 
Stefana Makowieckiego, polaka, ziemianina, zna­
nego botanika i współpracownika „Słownika 
botanicznego", wyd. przez E  Majewskiego i p. 
J .  Żabykina, nauczyciela szkoły technicznej.

Po dokonanych wyborach prezes T w a  
Buczyński wygłosił odczyt o rozwoju bistorycz- 
nem teoryi komórki. Odczyt bardzo ciekawy, 
zwłaszcza, że omawiana była teorya Ileidenhai- 
na o teeryi protomeny, ogłoszona obecnie w 
niemieckim języku. Dalszy ciąg tego odczytu 
odbędzie się na najbliższym zebraniu T-wa.

W ydano rozkaz, że nie można turystom, 
zwłaszcza z- zagranicy, zwiedzać zatnku w K a ­
mieńcu. a. p.

— Przeciw  gospodarce futorowej. Gromada 
w si Hrodziewa (pow. bumańskll przesłała ministro­
w i sp raw  wewnętrznych protest przeciwko w p ro ­
wadzeniu w e wsi gospodarki futorowej. Protest 
swój włościanie motywują tem, że po Przejściu na 
gospodarkę futorową włościanie nie będą mieli ani 
pastwisk, ani stawów, a rozrzuceni po jednemu po 
polach zdziczeją.

— Pożary. W  Dunajowcach i na folwarku  
KorCzunek koło R udy Horczyczniańskiej dnia lą g o  
b. m. wieczorem w ybuch ły znaczm pożary. O fia­
rą pożaru w  obydw u w ypadkach padły sterty ze 
zbożem.

W e  wsi W aro w ce  pow. płoskirowskiego  
7. przyczyn nieznanych w ybuchł pożar. .Spłonął 
dom, stodoła i cały tegoroczny zbiór zboża w łościa­
nina W. Straty dosięgają a tys. rb.

W  sprawie rewizyi senatorskiej.
Wobec szerokiego zakresu ohecnej rewi­

zją senatorskiej bezwątpienia będzie ona mu­
siała wziąć pod uwagę przeszłą działalność Ku- 
labki do ostatnich wypadków w Kijowie oraz 
krj7m;nalne życie miasta w okresie r. 1906 — 
1907, kiedy miały tu miejsce ciągle zbrojne 
napady, w wykryciu których zawsze przyjmo­
wał udział Kulabko.

jednym z ciekawych napadów owego cza­
su była nieudana ekspropryacya przy ul. Instj 
tuckiej Nr 1 1 .  Przygotowano zhrojny napad 
na mieszkanie byłego bankiera W . Halperina. 
W chwili napadu ekspropryatorzy zostali aresz 
towani przez polieyę zeznali, iż byli oni jedy­
nie rnalymi pionkarn olbrzymiej zorganizowa­
nej bandy7, która mieściła się w domu Nr 2 
przy ulicy Wołoskiej w mieszkaniu Wasyluka.

Zwlekać było rzeczą niemożliwą. Policya 
osaeźyłą dom i wtargnęła do powyższego miesz­
kania loformacye okazały się prawdziwe i po­
licya aresztowała tam 6 ekspropryatorów z Ks. 
Aleksandrem Karajewem na czele,

W  czasie rew ńyi w mieszkaniu znalezio­
no: bombę, dwa mauzery, setkę naboi, noże 
fińskie i t. p. Ekspropryatorzy w czasie are­
sztowania ich zachowywali się o b o ję tn ie , szcze­
gólniej Ks. Karajew , znany bardziej, jako 
„Saszka Ormianin*.

Aresztowanych umieszczono w rozmaitych 
cyrkułach. Następnego dnia z rana o areszcie 
dowiedział się Kulabko, który otwarcie oznaj- 
mil, iż aresztowanie Karajew a „wszystko mu 
zepsuło".

Karajew a łączyły widocznie jakieś stosunki 
z ochraną kijowską. Ciekawa była rozmowa 
telefoniczna Kulabki, podsłuchana przez ówczes­
nego komisarza cyrkułu pałacowego, dzięki nie­
doskonałości telefonów kijowskich. Aresztowa­
ny Karajew w czasie indagacyi policyjnej nie 
zaprzecza!, iż łączą go blizkie stosunki z Ku- 
labką To samo potwierdził on u ówczesne­
go sędziego śledczego do spraw szczególni j 
wagi (obecnie członka sądu okręgowego) p. Mo- 
żajskiego.

Karajew powiedz.ał, iż jest s. r., w inte- 
tercsacli swojej „partyi*. jezdzil do Odesy, S e ­
wastopola i dzięki posiadanemu biletowi w y ­
działu ‘ ochrany*, cieszył się wszędzie względami 
władz.

Na pytanie urzędowo, dlaczego bywał on 
w kijowskiej „ochranie", Karajew odpowiedział, 
iż bywał „ze względów partyjnych*. Tym spo­
sobem wyjaśniła się jego działalność prowoka- 
torska. Należało wiedzieć, co w danej sprawie 
powie Kulabko.

Sędzia śledczy trzy razy wzywał go za 
pomocą pozwu do siebie, ale bezskutecznie.

Kulabko zachowywał się tak, jak obecnie 
po zabójstwie Srolypina. W tedy wszakże po­
dobne postępowanie uszło mu na sucho. K u ­
labko dzięki swoim stosunkom, pozwalał sobie 
*ia lekceważenie władz sądowych. Dalsze do­
chodzenie w sprawie Karajew a zawiera masę 
ciekawych śżćzegóiów, które mogą oświetlić 
ówczesną działalność Kulabki.

Jak  się okazało później, bomba znalezio­
na u Karajew a była przeznaczona do zbrojne­
go napadu r.a pocz‘ ę dcmijowiecką.

Walne zebranie komitetu wystawy.
Onegdaj W  sali „ContineruaVu“ odbyto się 

w alne zebranie komitetu w ystaw y r. 19 *3 w  Kijo­
wie. Na zebranie stawiło się około 30 członków. 
Zagaił zebranie wiceprezes p. A . Rzepeckij. Sekre­
tarzował p. J . Baranowski.

Komitet po zatwierdzeniu protokółu poprze 
dniego zebrania przeszedł do rozpatrzenia statutu, 
regulaminu i przepisów w ystaw ow ych, długo a 
szczegółowo dyskutując nad każdym ich punktem, 
skutkiem czego na zebraniu sprawozdawczem  roz­
patrzono zaledwie połowę ich, resztę zaś odłożono 
do przyszłej soboty, d. 24 b. m,

W  dyskusyi brali ożywiony udział pp.: Zd ro  
jewski, Rzepeckij, Djakow, Mikulin, prof. Downar- 
Zapolskij, agronom guberr.ialny, p, Czem ysz, Mar- 
golin, Z a jce w  i inni. W  pierwszym  rzędzie uchw a­
lono do szeregu w ydziałów  wszechrosyjskich dołą­
czyć wydział przemysłu cukrowniczego. Długa dys 
kusya w yw iązała się nad kwestyą dopuszczenia na 
w ystaw ę zagranicznych eksponatów, w  końcu u- 
chwalono przyjm ować te okazy oraz przyznawać, 
im nagrody stosownie do specyalnie opracowanych  
przepisów, dotyczących ekspertyzy i w ydaw ania  
nagród. Do zarządu uchwalono w yb rać prócz pre­
zesa i 5 wiceprezesów , jeszcze 2 sekretarzy i skar­
bnika komitetu.

Długa dyskusya wynikła nad punktem, okre­
ślającym  praw a i kompetencyę komitetu i zarządu 
w ystaw y. Ostateczne zredagowanie tego punktu od­
łożono |d o  czasu, aż cały projekt przepisów  
będzie rozpatrzony. Na posiedzeniu zarządu w  cza­
sie rozpatrywania projektów i planów, opracow a­
nych przez poszczególne sekeye, uchwalono do­
puszczać prezesów odnośnych sekcyi z praw em  
głosu decydującego. Następnie, rozpatrując terminy, 
w których mają być składane deklaracye, komitet 
uchwalił termin przyjm owania deklaraeyi, dotyczą­
cych wielkich okazów w yznaczyć na d. 1 września 
r. 19-2. Rozpatrując ceny miejsc, proponowane 
przez zarząd w ystaw y, komitet zgodził się na ozna­
czenie ceny 1 ar tz. kw. w  pawilonach komiteto­
w ych  na podłodze 1 5 —25 rb. oraz na ścianie 5 - 8  
rb. z tern, iż cena ta będzie zależała od punktu, 
w  którym będzie się znajdowało dane miejsce, 
kosztów samego budynku, <akoteź rodzaju okazów. 
Dla opracowania szczegółowej taryfy miejsc uchw a­
lono w yb rać specyalną komisyę. T -w om  naukowym, 
okazy którycu mają charakter specjaln ie naukowy 
uchwalono oddaw ać miejsca na specj'alnych w a ­
runkach, przyczem  wypowiedziano życzenie, aby 
dla niektórych miejsca takie oddawano bezpłatnie.

Rozpatrzenie pozostałej części przepisów od­
łożono do soboty. Dla ostatecznego zreaagowania 
rozpatrzonej już części wybrano specyalną komisyę, 
składającą się z pp. A. Mikulina (prezesa komisyij 
uraz prof. D ownar-Zapolskiego i mecenasa K. Pasz 
kowskiego.

N a tem zebranie zamknięto.

g e z  m a s k i.
Z w j’kly wypadek z zakresu kryrainalistj'kl 

między narodow ej.
Kodeksy karne pańslw „cywilizowanych* 

nazywają taki ewenement grabieżą zbrojną, po­
łączoną 7. aktami gwałtu, podstępów, fałszu i za­
bójstwa.

Natomiast kodeks międzypaństwowy okre­
śla podobne fakty mianem „zbrojnego rozwikła­
nia konfliktu* alias wojną 2 określeniami —

nieunikniona, słuszna, albo, jak w danym w y­
padku: —  „w imię cywilizacyi"...

Mamy tedy wojnę.
W łosi „potrzebują" Trypolisu, a (urcy są 

w takich okolicznościach zaplątani, że łatwość 
zaspokojenia włoskiego apetytu kosztem muzuł­
mańskiego cielska czyni wojnę obecną jeszcze 
bardziej... słuszną, uprawnioną i wszelkiemi 
„racyami stanu" ufortyfikowaną...

Wszystkie odłamy myśli włoskiej uznały 
to be2 wahania.

Z a  wojną są i kłerykali i masoni i socya- 
liści włoscy i.,. włosKa liga pokoju!...

Turcy apelują do opinii europejskiej —  
w imię uczuć ludzkich; włosi rozpoczęli rzeź 
i pożogę —  w imię cywilizacyi; a opinia euro­
pejska ręce umywa pod warunkiem, aby krwa­
wy mord nie zmienił status quo smakołyku 
bałkańskiego, na który wszyscy onej opinii 
twórcy w równej mierze zęby swoje ostrzą.

Publicyśc.-politycy mocarstw poszczegól­
nych rozmaicie swoje poglądy uzasadniają; 
najclekawiej atoli wygląda w tym chórze nowo- 
wremieński p. Mtenszykow, jako typowy przed­
stawiciel rzeczy wiście-swojskiego zamętu, które­
go rzetelnie waryacki hałas uszy nasze w y­
pełnia.

Oczywiście p. Mienszykow wojny włosko- 
tureckiej nie chwal:.,. Nie przeszkadza mu to 
wszakże pożądać... Armenii oraz twierdzić —  
że pożytecznem byłoby dla R osyi przyłączenie 
Kuidystanu, który granice rosyjskie niepokoi, 
zaopatrując przyiem rurcyę... w lekką ka- 
waieryę

I nie Dyłoby w tem nic specyalnie-mien- 
szykowskiego, bo na taką nutę i niemiec i an­
glik, nawet dobroduszny holender i zakłopotany 
sprawami domowemi hiszpan zaśpiewać potrafi...

Aliści w następnym zaraz numerze gazety 
„Nowoje W i emia* spotykamy frazes prawdzi­
wie zastanawiający i co najmniej w ustach 
p. Mienszykowa nieoczekiwany, który i bez ko­
mentarzy wj'gląda poprostu wspaniale...

Brztni on tak:
„ ..Jeżeli ten kra pustynny (Trypolis) za­

barwi się krwią włochów i turków, to bardziej 
prawowic- jego właściciele —  Arabi —  będą 
mogli uważać to, jako karę niebios za pogwał­
cenie przykazania: —  „Nie kradnij!..."

Czarny Jegoirość.

U S T  OD R E D A K G Y I.
Do Szanownej Redakcyi

„Dziennika Kijowskiego"!

W  Jfe 242 „Dziennika Kijowskiego" w 
rubryce „z kroniki dyecciyalnej" w  Krzywdzą­
cy sposób dotknięto moją osobę, wobec tego 
najuprzejmiej proszę Szanowną Redakcyę o 
wydrukowanie mego wyjaśnienia, t>o chodzi 
mi tu o usunięcie zgorszenia, obronę honoru 
kapłana polaka i sukni duchownej.

W  tej rubryce brzmi pytanie: „Niezmier­
nie ciekawą jest rzeczą, kro zanosił skargi do 
ministerstwa, czy rzekomo pourzywdzeni, czy 
ich przyjaciele"?

Ja  też Dardzo chętnie zadość uczynię cie­
kawości i w tej materyi słów parę powńem, 
a b ę d z i e  c h o d z i ł o  t u w y ł ą c z n i e  t y l ­
k o  o m n i e ,  bo w sprawie innych wystę 
pować nie matn prawą ? riTe .myślę.

TYzedewszysttiem zaznaczam, że nie by­
łem usunięty- ze stanowiska sekietarza kuryi 
Biskupiej, lecz sam w podaniu mojem, na ręce 
JW . Księdza Prałata Bajewskiego, prosiłem
0 zwolnienie mnie z zajmowanego stanowiska, 
ponieważ takowe po śmierci ś. p. Biskupa Nie­
działkowskiego, ze względu na zmianę okolicz­
ności i warunków było dla mnie uciątliwem. 
Dowodem tego jest papier urzędowy, który 
miałem zaszczyt otrzymać od Najprzewielebniej- 
szego K?. Administratora, jako odpowiedź na 
moje podanie, pełen uznania dla mnie i jedno­
cześnie naznaczenie na proboszcza katedry ka­
mienieckiej, o czem świadczy również urzędo­
wy papier. JE . zaś Biskup Sufragan Żarno­
wiecki natychmiast po moim ustąpieniu z zaj­
mowanego stanowiska, prosi1 JW . K s. Admini­
stratora, by raczył udzielić swojego placetu, 
bym został jego osobistym sekretarzem, na co 
też JW . Ks. Administrator chetnie się zgodził
1 z woli Jego  pozostaję na tym stanowiskj, 
dowodem tego również urzędowy papier.

A wobec tego, pytam, czy może tu być 
mowa o jakiemś rzekomym pokrzywdzeniu?!

A  teraz przejdźmy dc zanoszenia skarg 
do ministerstwa.

Co się tyczy tej kwestyi. to pomijając 
najważniejsze, t. j. nie mówiąc o kardynalnych 
zasadach, kt^remi powoduję się jako kapłan 
katolicki, inający wiarę i sumienie, musiałbym 
być chyba bardzo ograniczonym człowie­
kiem, bym coś podobnego czynił, boć przecież 
sam sprawowałem przez dwa lata urząd kan­
clerza kuryi Biskupiej i wiem dobrze, jaki zwy­
kle bywał skutek podobnej obrony.

Ale w notatce domysły i przepuszczenia: I 
1 może ktoś z przyjaciół zajął się tą sprawą? 

Owszem zgadzam się, ale do tych przyjaciół 
rzekomych musiałbym przedewszystkiem zali­
czyć tych, którzy tak skwapliwie prasę infor­
mują o przedwczesnych, a często nie odpowia­
dających rzeczywistości faktach

Jeśli zaś chodzi o prawdziwych przyja­
ciół, to ci napewno taldejby krzywdy mi nie 
wyrządzili, bo mają sumienie, kierują się etyką 
chrześcijańską i są zbyt dobrze obeznani z pra­
wem.

Może zaś kto ma na myśli przyjaciół 
z innej sfery, to w takim razie powiem otwar­
cie, że gdybym istotnie był parodyą i potwo­
rem kapłana, gdybym używał ich dla przepro­
wadzenia intryg i kwestyi osobistych, to w 
każdym razie zdi adziłbym nieco więcej sprytu, 
i pokierowałbym tak sprawami, by żadnego za­
pytania o mnie nie było, bo jak już wspomnia­
łem, że podobne zapytania zawsze, bez wyjąt­
ku wychodzą na niekorzyść osób zaintereso­
wanych, a wiem o tem z dwuletniej praktyki 
kanclerskiej, w którym to czasie, podobnych 
spraw było aż nadto wiele, ale nikt nie zja­
wiał się do kuryi, nie wypytywał o takich 
faktach w celu ogłaszania tego w prasie, bo 
snać wiedział, że jest na to wladża duchowna, 
prawo karne w kościele, sąd i czekano w yro­
ku... A  więc niema ?ni pokrzywdzenia, jeśli 
chodzi o mnie, a tcinbardziej racyi zanoszenia 
skargi.

Ale od kogoż swoją drogą dowiedział się 
departament o rzekomym usunięciu Ks. Zda­
nowicza ze stanowiska sekretarza kuryi Bisku­
piej, to jekt ciekawa rzecz? Proszę sobie w y­
obrazić, że tą misyę najprawdopodobniej spel- 
nih moi nieprzyjaciele i sami wszystko wywo.

łaii! Niechże i mnie wolno będzie bawić się 
w domysły.

Skoro tylko ustąpiłem ze stanawlska se­
kretarza kuryi, natychmiast ogłosili „Uroi et 
O rbi"— „Dla dobra służby Ks. Zdanowicz usu­
nięty ze stanowiska sekretarza", a ździwolo to 
nie-ylko departament, który mógł być poinfor­
mowany o tem nawet przez „Biuro wycinków 
z gazet" (a biuro inialo ćo wycinać), ale każde­
go logicznie mj'ślącego człowieka— bo i proszę: 
przed paru dniami było wiadomem, że na w ła­
sną prośbę został zwTolniony z zajmowanego 
stanowiska i naznaczony proboszczem katedry 
kamienieckiej, następnie sekretarzem Biskupa 
Żarnowieckiego, a dziś niema o tem i mowy, 
ale tylko lakoniczne „ d l a  d o b r a  s ł u ż b y  
usunięty".

Takie postawienie sprawy, mogło dać każ­
demu wiele do myślenia, po takim alarmie każ­
dy może zapytać, a więc i departament: praw ­
dopodobnie zostało wykryte jakieś szalbierstwo 
w kuryi, fałszowanie dokumentów lub coś po­
dobnego... A  ś. p. biskup Niedziałkowski, tak 
jeszcze niedawno wyrabiając pensyę dla sekre­
tarza, pisał do departamentu, że właśnie „dla 
dobra służby" zamianować Zdanowicza sekreta­
rzem... A  więc pytam teraz, kto wywołał catą 
sprawę, kto krzyczał aż nad Newrę „dla dobra 
służby usunięty"?

J a  zaś na to wszystka inilczałem, chciałem 
znieść w pokorze, jak wiele innych najniesłusz- 
niej mi wyrządzanych przykrości i posądzeń, 
zniosłem, ofiarowując takowe Przedwiecznemu 
za moje grzechy i ułomności, ale kiedy moją 
sprawę z a c z ę t o  m i e s z a ć  z i n n e m i ,  d a ­
l e k o  d r a ż l i w s z e j  n a t u r y ,  kiedy targnię­
to się na moje najświętsze przekonania i uczu­
cia, ja  dziś za wiedzą i zezwoleniem inej pra­
wowitej władzy, przed którą zawsze chyliłem i 
chylę czoło, głośno powiadani: nie wolno krzyw­
dzić i to jeszcze w tak bolesny sposób!?

I jakiż cel tego? Czy to ku zbudowaniu 
wiernych? Wątpię! Myśmy się mieli sposobność 
przekonać, z jakiem uczuciem społeczeństwo 
przyjmuje podobne wieści, jak boleje serce ka­
tolickie, jak upadają na duclru, skoro widzą, te 
kędyś tam, gdzie rd wieków przywykli widzieć 
promienną pochodnię, kędy ojcowie nasi czer­
pali otuchę— dziś wre walka! O co! niech za­
interesowanym sumienie odpowie...

A  kiedy na Jasnej Górze wydarzyła się 
straszna i ohydna zbrodnia, a za nią inne smu­
tne następstwa, co jakby piorunem uderzyły 
w serce katolickie i wydobyły zeń jęk bólu i 
czarnej rozpaczy i kiedy cały naród obwieścił 
światu w tęsknocie i smutku krzywdę, która 
mii się stała, to wszyscy w świątyniach przed 
ołtarzem Pana Zastępów, bez różnicy stanów i 
powołania, zbratani jedną ideą przysięgaliśmy, 
że będziemy jedni drugich odciągać z nad kra­
wędzi przepaści, ratować, bronić aobrego im ie­
nia i sławy, bo to oręż potężny, i walczyć o 
wspólne i święte ideały, ale nie deptać siły i 
zapału, nie wysz jkiwać tam zbrodni, gdzie na­
wet niema cienia zlei woli.

Jam  młody kapłan, przedemną życie, ja  
pragnę pracować dla sprawy kościoła i społe­
czeństwa, innie przy błogosławieństwie nieb;os 
nie złamie szereg pocisków, ja  .sięgnę po idea­
ły wyżej i stamtąd przyniosę odpowiedź tym, 
którzyby ni kazali milczeć —  jeślim-żle powie­
dział, to powiedz w czem, a jeśli dobrze, to za 
co mię bijesz.

W  takich wypadkach mogą milczeć tylko 
ci, którzy już nic nie mają do stracenia, a ja  
mam jeszcze bardzo wiele, bo święte obowiązki 
względem kościoła i społeczeństwa mego—i 
słusznie poeta woła:

„Niech w as bardzo nie przestrasza,
„Że dziś podłość górą wszędzie,
„a  w iary waszej wola wasza,
„ Z  woli waszej czyn w asz będzie!"

Dziś poprzestanę tylko na tem, bo boję 
się, bym przedwcześnie nie powiedział więcej, 
niż tego wymaga omawiana kwestya, a jeśli 
zajdzie tego potrzeba, to gotowym nawet całe 
życie poświęcić w obronie najświętszych mych 
ideałów, przekonań i zasad.

X Kanonik HI. Zdanowitz.
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Roku 1705- Stanisław Leszczyński w W ar­
szawie królem polskim koronowany.

— Z „Taniej Kuchni" Koła K. P. Po­
żyteczna instytucya, stworzona nie w celach 
zysku, lecz dlatego, aby pracującej inteligencyi 
i młodzieży dostarczyć zdrowegc i smacznego 
pożywienia, funkeyonuję w dalszym ciągu przy 
ul. Funduklejowskiej 26 w świeżo odnowio­
nym lokalu. Obiady wydawane są od g. i-ej 
do 5-ej w cenie 28 kop.

Panie, które zechciałyby poświęcić parę 
godzin czasu na pomoc w wydawaniu obiadów, 
usilnie są c to proszone, gdyż e obec wzrasta­
jącej liczby stolowmków, daje się odczuwać 
brak dyżurów.

— Z politechniki- Dziś upłynął ostatni 
termin składania podań o zwolnienie od wpiso­
wego. Studenci, którzy do dnia dzisiejszego 
nie złożyli takowych, winni są opłacić wpisowe 
(w sumie 50 rb.) do dnia p i e r w s z e g o  
p a ź d z i e r n i k a  r. b.

Studenci, którzy do tego czasu nie opła­
cą wpisowego, będą pozbawieni prawa uczęsz­
czania na wykłady, do laboratoryów, a także 
nie zostaną dopuszczeni do egzaminów i ko­
lokwiów. Od dnia pierwszego października li­
czą się oni za wydalom ca z politechniki.

Prawo to szczególnie dotkliwie daje się 
odczuwać żydom; przy powtórnem przyjmowa­
niu ich, zostanie do nich zastosowana 5 proc. 
norma. A  więc żydom, którzy byli przyjęci 
w czasie, kiedy norma procentowa nie była do 
nich stosovcana, grozi zupełne wydalenie z po­
litechniki.

— Rewizya wydziału „ochrany". Do
kar.cdaryi senatora Trusiewicza sprowadzono 
akta wszystkich suraw oraz dokumenty w y­
działu „ocbiany* z kilku łat ostatnich. 'W czo­
raj wzywano do senatora podpułkownika Iwa­
nowa i rotmistrza v»ydzialu „ochrany* Wach- 
uina.

Wiele hałasu narobiła w swoim czasie „ucie­
czka* z cyrkułu starokijowskiego znanego eks- 
propryatora R yssa. Ciekawe są szczegóły tej 
ucieczki, w której kijowski wydi iał „ochrany* o- 
d e g T a l r o le  dość dwuznaczną. R yss, jak się o- 
becuie wyjaśniło był „współpracownikiem-1 K u­
labki, czyli prowokatorem. W  cyrkule figuro­
wał on pod przybranym nazwiskiem Nikołaje- 
wa. Tutaj nieraz odwiedzali go „funkeyona- 
ryusze* wydziału ochrany, któizy prowadzili z 
nim długie rozmowy.

Według źródeł urzędowych, Nikołajewcwi 
ułatwili ucieczkę strzegący go stójkowy Cholo- 
dow i żandarm Androszcz ik. Pierwszy miał 
otrzymać 3,000 rubli, zamiast których wsunięto 
inu do rąk parę starannie zwiniętych starych 
gazet, diugi zaś 5,000. Pierwszy zbieg1 wraz z 
Ryssem , drugi oddany został pod sąd i zesłany 
do robót ciężkich Nadmienić należy, iż poszu­
kiwanie Chołodowa posiadało charakter fikcyj­
ny. Przed straceniem R yss, który wiedział, ja ­
ką rolę odegrał w tej aferze Androszczuk, o- 
znajmil, iż ten ostatni jest niewinny i zażądał 
sporządzenia protokółu, lecz mu odmówiono. 
Inni urzędnicy policyjni z cyrkułu starokijow­
skiego, a mianowicie dyżurujący w dniu ucie­
czki R yssa rewirowy Szynkarenko, komisarz 
Cwietkowicz i jego pomocnik Uljanow nie 
tylko nie zostali pociągnięci do odpowiedzial­
ności, lecz otrzymali wkrótce awanse.

Cwietkowicz i (JIjanów trafili do „ochra­
n y". Pierwszy z nich zajął stanowisko pomoc­
nika Kulabki, drugi —  urzędnika do szczegól­
nych zleceń.

Rewizya senatorska ma również zająć się 
sprawą bomu, znalezionych d. 24 grudnia na 
zjeżdzie Andrzejowskim. Za wykrycie tych 
bomb wielu urzędników kijowskiego wydziału 
„oebrany" otrzymało w swoim czasie ordery. 
Naczelnikiem wydziału „ochrany* byl wtedy 
Jeromin, a komisarzem cyrkułu starokijowskie­
go, obecny policmajster herdyczowski Cwietko­
wicz.

Senator Trusiewicz polecił policmajstrowi 
kijowskiemu A. Skałonowi przedstawić raport 
piśmienny w sprawie zamachu na życie sekre­
tarza stanu Stolypina.

W  tej samej sprawie badani są urzędni­
cy policyjni cyrkułów łybedzkiego i lukjauo- 
wieckiego, którzy w dniu zamachu dyżurowali 
w teatrze miejskim

—  Sprawy polityczne- Wczoraj kijowska 
Izba sądowa przy udziale przedstawicieli sta­
nów rozpatrywała sprawę studenta uniwersyte­
tu lwowskiego, poddanego au sfyackiego K . 
Wulnickiego, oskarżonego o należenie do par­
tyi „rosyjskich socyalistów narodowych". Wul- 
nicki aresztowany został w tutejszym hotelu 
„Kijów* w k*netn.iu r. b.

Rozprawy toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych.

Po rozpatrzeniu sprawy izba uniewinniła 
oskarżonego.

Następnie ten sam komplet izDy sądowej 
rozpatrywał sprawę studenta uniwersytetu ki­
jowskiego, Stanisława Koragolda oskarżonego
0 przynależność do żydowskiej organizacji 
„Pojwlcj Ciou*. Rozprawy również toczyły się 
przy drzwiach zamkniętych.

Po przesłuchaniu zeznań świadków sąd u- 
nie winni! Korngolda.

— W sprawie now;go domu kontrak­
towego. Jak 10 już podawaliśmy, ki owski za­
rząd iniejski zapropoflóWał' 'Vćter3 BursMtmir' 
T-wu architektów zająć się zorganizowanitm 
konkursu projektów nowego gmachu kontrak­
towego na Padole. Kijowska rada miejska u- 
chwaliła dla odznaczonych projektów 3 n agro­
dy: I-szą— 3 tys. rb., drugą— 2 tys. i trzecią —
1.000 rb. Zarząd T-w a architektów zawiadomił 
obecnie prezydenta miasta, iż zgadza Się pod­
jąć się orgaaizacyi konkursu, z tem jednak, i i  
będą wydane nie 3, lecz 4 nagrody, w  kw. 
2,400 rb., 1,400 rb., 1,200  rb. i 1,000 rb. 
czyli ogółem również na sumę 6 tys. rb.

—  0  zabrukowanie placu. R ada miejska 
na jednem z ostatnich posiedzeń Tozpatrzyla 
wniosek prezesa komisyi brukowej w sprawie 
przebrukowania 1 splantowania placu do aola 
bal na Besarabce i uchwaliła odroczyć wyko­
nanie tych robót do roku przyszłego. Obecnie 
przeciw tej uchwale zaprotestował członek za­
rządu miejskiego, zarządzający rynkami miej­
skim1, p. W clynskij. Wskazuje on na to, iż w 
razie odroczenia robót, stragany do hal targo­
wych zostaną przeniesione nie 'esionią r. b., 
lecz dopierc w czerwcu przyszłego roku, skut­
kiem czego miasto straci nie tylko komorne za 
sklepy za okres o.asu do końca roku w  kw. 
15  tys. rb., lecz oprócz tego 20 tys rb. za 
przyszłe półrocze. Wobec tego p. W ołynskij 
prosi o zrewidowanie uchwały rady miejskiej.

— W rprawie budowy nowego teatru.
WTczoraj prezydent miasta oraz radni i inżynie­
rowie miejscy udali się do Cesarskiego ogro­
du, aby wyznaczyć miejsce, na którem stanie 
nowy murowany teatrzyk, wzniesiony zamiast 
spalonego drewnianego teatrzyku w „Chateau 
des fleurs*.

OSOBISTE-
—  W dniu 22 b. m., we czwartek, w sta­

rodawnym gnieździć rodziny książąt Radzi­
wiłłów— Nieświeżu odbędzie się obrząd zaślubin 
księżniczki Teresy Radziwiłłówny, córki ks. J e ­
rzego Ordynata Nieświeskiego i Maryi z hra­
biów Branickich z księciem Hubertem Lubo­
mirskim, synem księstwa Stanisławo wżtwa 
z Równego.

—  P O Ż A R Y . W  dniu 12 b. m. wieczorem  
z powodu niepraw idłowegó urządzenia kominów  
wyniki pożar w  nowowybudowanvm  domu L . de 
Witt przy uL Bankowej Ns 5. Ogień wszczął się  
w  mieszkaniu Gudiłowej na dolnem piętrze, a n a­
stępnie przeszedł na dwa w yższe piętra. Z  tledwie 
po upiyw ie iV , godz. straż ogniowa zdołała pożar 
stłumić. Straty w łaściciela domu wynoszą około
3.000 rb.

W krótce poterr w szczął się pożar w  w arszta­
cie mechanicznym Topaczew skiego przy W . W i -  
sy'kow skiej Ns 25. Ogień zóstał u gaszory przez 
łyuedzki oddział straży ogniowej.

' — S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JS K A . Onegdaj na
targu HalicKim jakaś nieznajoma pani najęła sobie 
za służącą M. Matuszkowę, wzięła jej paszport, da­
ła jej natomiast kosz, pieniądze na D/* iuntc mięsa
1 poieciła, aby po załatwieniu sprawunku służąca 
przyszła do je j mieszkania p iz y  Bezakowskiej Msao. 
Służąca, kupiwszy7 mięso, udała się pod w skazanym  
adresem, nieznajomej w sr*k że tam nie znalazła. 
W idocznie nieznajoma użyła pow yższego w yb ie g u  
w  celu otrzymania paszportu.

—  POD T R A M W A JE M . Na KreszCzatykn  
uaprzeciwko Laterańskiej tram waj wpadł n a  doroż­
kę Romaszczeuki, przyczem  dorożka uległa rozbi­
ciu, a koń pokaleczeniu nóg.

—  „F IG L E " G O L D E R A . Zn an y I. Golder, 
pędzący po Kreszczatyku automobilem, przejechał 
znowu człowieka. Poszkodowanym okazał się De- 
rebenkow, który odniosł pokaleczenie g ło w y  i in­
nych części ć ia łi „Pogotow ie" udzieliło ranner 
mu pom ocy lekarskiej,

—  N O Ż O W N IC T W O . Onegdaj w ieczorem  
w  pobliżu w rót Tryu m faln ych  jakiś nieznajomy ra-
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nil nożem I ’. Sfntiuskicgo. Kannego Opatrzono na 
t tacy i „Pogotow ia".

— Z A M K N IĘ C IE  R E S T A IT R A C Y L  Z  rozpo- 
rządzeria guberiatora zamknięto restauracyc; Z. 
Sawiak-Krufcowskiego „L u c z “ w  domu „Ns 70 przy 
W . W asyikow skięj.

—  S A M O B Ó JS T W O . W czoraj w  nocy w  
ogródku przy u!. Skobelew skiej J i  ig powiesił się 
f. Gonion, który p racow ał W kijowskim oddziale 
tow. „Sam oobrazo wanie". Z m arły  v mieszkaniu 
pozostawił kartkę do swojej gospodyni z prośbą, 
aby pozostawione przez niego pieniądze użyła na 
opłacenie jego długów.

— PO  PIJA N EM U . W  ogrodzie „C h iteau des 
tteurs" stolarz Gołubow, będąc pijanym  wszczął 
kłótnie z innymi robotnikami i z taką siłą uderzył 
pięścią po szkle, iż poprzecinał sobie żyły  ua ręku. 
Po zrobieniu opa.runku przewieziono go dla knra- 
c y  do szoitala Aleksandrowskiego.

— K R A D Z IO N A  H E R B A T A . Ubiegłej nocy 
w  km eniowieckim  domu noclegow ym  w ykryto ej 
ły  skład kradzionej herbaty firm y Gubkina i Ku 
zniecowa. Śp iący w  pobliżu nieznajomy z częścią 
herbaty zdąży! umknąć.

— G R A B IE Ż E . W  domu JNe 48 przy ulicy 
Kuzniecrnej ograbiono w e  wlasnem  mieszkaniu 
p. Anisim owę. Na 11I. Sow skiej w śród białego  
dnia czterech bandytów napadło na W ołk W ołko  
w a ; zrabowało mu srebrna papiero nicę i port 
monetkę z pieniędzmi. Na tołkuczce 6 bandytów  
ograbiło D. Antonowicza

- -  N IE U D A N A  K R A D Z IE Ż . W  duiu ig b .m .  
na strych domu N» 42 przy ul. W ołoskiej dostał 
się w  celu kradzieży bielizny złodziej. Został 
wszakże zawczasu zauważony 1 *o zmusiło go do 
szukania ratunku w ucieczce. Uciekając, złodziej 
skoczył z dachu jednego domu r a  dach drugiego, 
ale tak nieszczęśliwie, że w yw ich n ął sobie nogę. 
Złodzieja aresztowano; podał się on za Z a w a ł-  
kowskiego.

Biuletyn Kijowskie! stacyl Meteorologiczna)
i  20 września 13

t emp. pJ-,v. v.eu.\ Cel. 
Barometr przy O w  m. m 
-Stop. wilgotności w  proć. 
Kier. i szyb. Im t.tw  ra.nas.l

C 'n :cjr. wedł. to st. sya. 
f o p i  !4w  w  t um

N *jw . temp. powietrza w  Ciągu doby . . 17,2
N a jn iż s z a .......................................................................7,3
Przeciętna tem. pow. w  Ciągu doby . 12.4
W ielol. przeć. temp. pow . w  ciągu ooby . 10,7

Ogólny stlłi pogedy w  Eurcpit z rana na 
podstawie telegramu głównego ObserfBtoryum  
fizycznego:

Deszcze spadły na północnym zachodzie, su­
cho w  pozostałych rejonach. P rzew id yw an a pogo 
da: umiarkowane c epło w  zachodniej połowie k o - 
syi, chłodnawo w e wschodniej, przym rozki możli­

w e  na wschodzie i polud. wschodzie. D eszczów  
spodziew ać się można na półnnen. zachodzie, za­
chodzie i miejscami na połudn. zachodzie.

Z SĄDÓW-
Sprawa Ostasskiemcza i Merłca.

W czorajsze posiedzenie sądu wojennego roz- 
poczędo się o godz. 10-ej z rana.

Pierw tzy zeznaw ał św iadek Z a j c e w ,  który 
opowiedział znane szczegóły o w yw iezieniu z w ar  
sztatów krawieckich około '2  ty s ś p a r  spodni. S ł y ­
szał on, iż Ostaszkiewicz brał • łapów ki- M ertc i 
Ostaszkiewicz działali zawsze ręka w  rękę. Pod­
czas w yw ożenia spodni obecny był Mertc.

Św iad ek  Ignacy G r o m e n k o  zeznał, iż 20 
wrześnii 1906 r. pułk. C ygan ó w  w yd ał mu formal- 
ne"ujx»ważnienie opatrzone >6 272  i pieczęcią urzę­
dową, na mocy którego Gromenko upoważniony zo­
stał do śledzenia potajemnych m achiuacyi, wskm ek  
których przepadły z w arsztatów setki butów i ró ­
żnych m ateryałćw . Między inneini udało mu się 
w yśled zić fakt btzp raw n ego w yw iezienia 3  tys. par 
spodni..

Św iad ek niezwłocznie zawiadomił o tem za­
rządzającego warsztatam i pułk. C ygan ow a, lecz ten 
tylko m achnął ręką i zabronił rozm azywania tej 
sp raw y, gdyż „jest to już rzecz załatwiona-1. S w ia  
dek przekonał się, iż spodnie wyw ieziono o godz. 
6 z rana, przyczem  pozwolenie na w yw iezienie ich 
z warsztatów, podpisane przez Mertca, w ys.aw io ae  
było nie na 3,000 par, lecz wszystkiego na 200 par.' 
Pomocnik O staszk ^w icza Mogilski m o w a św iadko­
w i, że tego dnia otrzymał od Mertca 100 rD. Grom - 
czesko kilkakrotnie obecny był, gdy C yplew icz da 
w a ł Mertcowi pieniądze, lecz za co je  daw ał, świadek  
powiedzieć nie może.

Oskarżony M e . t c: W o bec tak wybitnej pa 
mięci, możeby świadek przypom niał również, jak to 
go złapano wynoszącego z warsztatów skradzione 
tam sukno?

W o b e ć niezdecydowanej miny św iadka prze 
w odniczący wyjaśnia, że jeżeli niema ocnoty, ma 
p raw o ,n ie  odpowiedzieć na powyższe pytanie.

Ś w ia d tk  skw apliw ie korzysta z przysługują  
Cego mu praw a.

Św iadek J a n k o w s k i  wy-kazuje różnićę w  
traktowaniu przez zarząd warsztatów sw oićh robo­
tników i przedsiębiorców. Ci ostatni otrzym yw ali 
ta w » ie  najłatwiejszą robotę i korzystali z ulg 
wszelkiego rodzaju, gd y tym czasem na robotników  
w arsztatow ych ustawicznie nakładano k ery pienię 
żne, czepiano się różnych drobiazgów  i uawano  
trudniejszy robotę. Św iad ek słyszał, iż przedsię­
biorca C yp lew icz płacił bardzo mało od roboty 
sw o;m robotnikom; gdy zaś go pytano, dlaczego U k 
im obcina zarobki, tłómaczył się, iż tnusi dużo pła­
cić O staszkiewiczowi i Mertcowi.

św iad e k  E l i s e m e n k o  zeznaje, iż B yk cw  
niejednotrotn. mówił, iż Ostaszkiewicz nie mało 
„'o kosztuje. Następnie świadek szczegółowo opi­
suje stosunek administracyi do przedsiębiorców  i 
do w łasnych robotników.

Św iad ek E  r e n k o w, który w  warsztatach  
pełnił obowiązki odbiorcy' dostawianych przez 
przedsiębiorców rzeczy, stwierdza, iż w  początkach  
grudnia, o ile go pamięć nie myli, 8 grudnia 1906 
r., przyszedł do warsztatów przed godziną siódmą  
z rana i ujrżał na dziedzińcu 2 czy 0 wozy. Jeden 
z nich był już naładowany i przykryty brezentami; 
okoio niego stał przedsiębiorca ILm m elfarb. Na 
pytanie świadka, co jest na wozie, Himm elfarb o d ­
powiedział, iż są tam skrojone spodnie i dodał, i z 
r.a drugi wóz ładuje się takiż tow ar dla Bykow a, 
św iad e k  zaszedł do oddziału kroju i zastał tam 
Mertca i odbiorcę m atsryałów  Szu w arow a, którzy 
pom agali w  liczeniu spodni, wynoszonych na w ozy  
Erenkow  Dył mocno zdziwiony, iż taj: znaczną ilość  
spodn! oddano do w ykończeni- żydom a n:e swouu 
robotnikom, którzy w ów czas pozostawali bez ro 
boty. Dlatego tez dał sobie w ów czas słowo „przy- 
c s n ą c "  przedsiębiorców, i gdy spodnie te będą już 

wykończone i odwiezione z powrotem co  warszta­
tów, przyjm ow ać je  z zachowaniem wszelkich for­
malności.

Przeszło jednak więcej niż półtora miesiąca  
a spodnie te nie p o w racały  do warsztatów. W  lu­
tym r. 1909 świadek zapytał Szuw arow a, kiedy B y ­
ków i ILm m elfarb nareszcie odwiozą wzięte spo­
dnie. N a to Szu w aró w  odrzekł z uśmiechen., iż 
spodnie te nigdy do w arsztatów nie powrócą. 
W o w c .a s  świadek zakomunikował o tem naczelni­
kowi intendeniury kijowskiej, który kazał mu przed­
staw ić rzecz całą na piśmie.

W  marcu badał go w  karceiaryi warsztatów  
gen. Afciszew w  obecności pułk. C yganow a; ba ia 
no również i innych pracow ników  warsztatów, po 
czein kazano świadifowi uzupełnić pierwotne jego  
doniesienie w iecej szczególow em i danemi.

\V  sprawie w yw iezionych spodl i Erenkow  
/w racał s r również uo zarządzającego składem w y ­
kończonych rzeczy Korolew icza, który ośw iadczył, 
i z spodnie te nie zostały mu dostarczone do sfcla 
ilu. W  sierpniu r, 1909, gd y św iadek został już 
uwolniony z warsztatów, mówił mu stróż Korewko, 
;-.c podczas w y wożenia w  grudniu 1908 r. spodni 
przez Bykow a i Himm elfarba prży wrotach znajdo­
wał stę iiróż Paweł Bautow, który w puścił w ozy  
na dziedziniec o godz. 5  z rana, za co otrzym ał oil 
przedsiębiorców 10 rb.

Św iadek B o n d a r e n k o  podaje szczegóły

wyw iezienia 3,000 par spodni przez przedsię 
biorcóvy.

Św iadek D a n i l u k  stwierdza, iż spodnie 
owe w ydane zostały I liinm elfarbowi i Bykow ow i 
z rozporządzenia Mertca.

św iad ek  N o w a k  zeznaje, iż Ostaszkiewicz 
u żyw ał n ateryałó w  skarbow ych na różne rzeczy, 
potrzebne dla swojej stajni. P e w rę g o  razu św ia­
dek udał się doń po pieniądze, które żona jego za­
robiła szyciem  dla intendentury, lecz Ostaszkiewicz 
zamiast pieniędzy pokazał mu dwie pięście.

Św iadek ^  o ł n i n oświadcza, iż nic nie pa 
mięfa. W o b ec tego odczytano jego zeznaria, złożo­
ne na śledztwie pierwiastkowem , z którego okazu­
je się, iż świadek był stróżem i pilnował bram y od 
w arsztatów  przez 6 godzin na dobę; obowiązkiem  
jego było śledzić, aby z warsztatów nie wywieziono  
czego bez pozwolenia administracyi. T w ierd ził on, 
iż przy nim fakt w yw iezienia 3,000 par spodni za 
miast wskazanych w  pozwoleniu 200 nic w yd arzył 
się nigdy.

Św iadek P c t c l n i k o w  twierdzi, iż stróż 
Kosewko opowiadał mu, iż w  przeddzień w yw iezj 
nia pr zez przedsiębiorców 3,000 par spodni Mertc 
kazał mu, aby następnego dnia przyszedł do w ar  
sztatów wcześniej, niż zw ykle i że to on właśnie  
w ypnścił z dziedzińca wozy, naładowane temi sno 
dniami,.

Św iadek K o r e w k o  kategorycznie zaprze­
cza, jakoby m ówił co.' podobnego.

W o b ec tego sąd zarządza konfrontaCyę obu 
świadków, przyczem  Petcluikow zostaje przy swo- 
jem twierdzeniu, Korewko zaś zaklina się, że nic 
podobnego nie miało miejsca.

Na prośbę prokuratora całe to zajście zapro 
tokółowano.

Św iadek Derewianko początkowo oświadcza, 
iż nić nie pamięta, następnie zaś zaprzecza w szyst­
kiemu co podczas śledztwa zeznał na niekorzyść 
Ostaszkiewicza i Mertca w  spraw ie w yw iezienia  
z w arsztatów spodni i szynelów, tłóm acząć się, iż 
nam ówili go do złożenia fałszyw ego zeznania E re r  
kow i Górski.

Sąd w z y w a  świadka Ereukow a, który pow ta­
rza sw e zeznanie i zaprzecza, aby nam awiał do 
czegokolwiek Derewiankę; ten jednak uporczyw ie  
zaprzecza wszystkiemu, co powiedział na śledztwie  
pierwiastkowem .

Na wniosek prokuratora wczorajsze zeznanie 
D erew :ank' wciągnięto do protokółu.

O godz. 4 po poł. przewodniczący odracza 
posiedzenie do godz. 10 rano dnia dzisiejszego.

Z TEATRU I MUZYKI-
Teatr Bergonier.

„S p ra w a  P ryw atn a" —  Czereszniewa.

U tw ór C zereszriew a dotyka stosunków szkol­
nych w Rosyi i podobni f, jak „D yrektor Fłachs- 
man“ i nasza „Szkoła* K aw eckiego, obnaża różne 
bolączk- i rany szkoły  danego kraju (u K aw eckie­
go — Galicy!).

Aie kiedy zarówno w e  „Flachstnanie", jak i 
w  „Szkole", obok postaci potwornych, przedstawio­
ne są i jaśniejsze, craz obojętne, w  „S p ra w ie  pry­
watnej" stan moralny i um ysłow y składu pedago­
gicznego stanowi obraz istnej stajni Augiasza.

L.eby choć jeden człowiek, żeby choć jedna 
słoneczna postać! Nic podobnego —  co pedagog, 
to, albo notoryczny łotr, albo skończony głupiec, a 
najczęściej łączący w  jednej osobie obydw ie te 
cechy.

Przez trzy długie akty babrze się autor ra ­
zem ze sw em i bohaterami w  lepkiem błocie gru­
bego zw ierzęcego erotyzmu, pozując na naturalizm. 
A  kiedy nie wiedział co w reszcie z ubabranemu 
pottaci-m i zrobić, nie w iele myśląc, opłukał ich 
jako tako w cukrzonej wodzie p r z e j r z e n i a  i w  
mniemaniu, że ich oczyścił, pow rócił hn zdolność 
oryentowania się w  dziedzinie etyki i moralności, 
pchnął sw ych  bohaterów w  akcie IV  na drogę e k s­
p ia cji, kąpiąc takowych tym razem w  syropie me- 
lodram a tycznym .

W ykonanie sztuki było może takie, jakiegoby  
sobie życzył autor, ale bynajmniej nie takie, jakie  
w skazyw ał dobry smak i estetyka.

P. Lidin w  sposób gru by i tryw ialn y podkre­
ślał głupotę i nicość moralną dyrektora szkoły, to 
■arao robiła p. Bołotina z rolą Tiepłow ej. P. Pe- 
tipa erotyczną scenę w  akćie i  z pokoić a- ;ą (p. 
A fanasiew a) przeprow adził ze skrajnym  realizmem. 
T e  drgaw ki erotyczne zepsutego gołowąsa, chyDu 
dalekie sa od pojęcia piękna, a stale p łaczliw y ton 
w  akcie IV  niczem nie był usprawiedliwiony.

Najlepszą była p. Kozłowska, której postać 
starej histerycznej panny w yp ad ła artystycznie.

T. 1«. 8 .

KRONIKA POLSKA.
—  Pollcya wobec Sokoła Wszystkie 

irzy Tow. gimnastyczne polskie w Westfalii 
Sokół w Irenie: Śtarern mieście, w Baukatt i 
Horsthausen, otrzymały mandaty karne za to, 
/.t w ćwiczeniach gimnastycznych brała udział 
młodzież niżej lat 18 . W  Herne nałożono na człon­
ków zarządu Sokoła kary po 30  marek, w Bau- 
kau i Ilorsthausen po 15  marek. W szyscy in- 
tezesowani odwołali się do sądu i w piątek 
ubiegły odbył się termin przed sądem ław ni­
czym w Ilerne w sprawie gniazd z llorsthau- 
sen i Baukau. Oskarżeni przedłożyli sądowi 
wyrok sądu Rzeszy z r. 1909, jaki uzyskały 
socjalistyczny Vorwaerts i Arbeiterturnzeitung 
w sprawie gimnastyki młodzieży. Mimo to w y­
dał sąd wyrok, potwierdzający powyższe man­
daty karne. Sąd orzekł w uzasadnieniu —  tak 
donosi „Narodowiec" —  że i ćwiczenia gimna­
styczne towarzystw sokolich są zebraniami po- 
litycznemi, a w zebraniach politycznych mało­
letnim udziału brać nie wolno.

— Polacy Westfalii. We „Wiarusie"
czytamy: Miejscowość W in n e posiada bodaj 
największą kolonię polską. Zorganizowani są 
poiacy we w elu tow. polsko kat. W  kośc-ele 
parafialnym św. W awrzyńca odbywają się w 
niedzielę dla polaków nabożeństwa w polskim 
języku. W  zachodniej części Wannę poświęcono 
w styczniu r. b. nowy kościółek, przy którym 
również znajduje się ksiądz, władajaćy polskim 
językiem. Tu nabożeństw stałych w języku pol­
skim niema. W dziehrcy tej istnieję . też filia 
Zjednoczenia Zaw . Polsk., licząca blizko 200 
członków.

—  Pomnik M ickiewicza- Komitet budowy 
pomnika Mickiewicza w Paryżu rozporządza 
dotychczas kwotą to,000 fianków. W celu 
przyśpieszenia projekty jedna z warszawianek 
zobowiązała się uzupełnić potrzebną kwotę, z 
tym jednak warunkiem, żeby poninik wykona­

lny został według jej wskazówek przez jednego 
z warszawskich rzeźbiarzy-

—  flar dla poety Kurasia. Z  komitetu 
obywatelskiego w Tarnobrzegu dla sprawy F. 
Kuras.a, donoszą, żc w czasie od 1 wrześnią 
19 10  r. do r września b. j-. złożono na dar 
nProdowy w postięi zagrody d li poety ludo­
wego F . Kurasia kwotę 2 , 2 2 2  k. 9 h. Ogólna 
suma składek dotychczas zebranych wynosi, 
łącznie z datkiem w naturze (materyal bud.) 
&«337 k. 67 h. Komitet przystąpił już do budo 
wy domu dla poety, przeto uprasza wszystkie 
osoby, posiadające listy składkowe, o jak naj 
spieszmejszą przesyukę zebranej na nie gotówki, 
na ręce skarbnika komitetu, Ludwika Kuryhy 
w Dzikoićic (p. Tarnobrzeg). W  sekretaryacie 
komitetu nabywać można zbiorki poezyi F. K u­
rasiu, oraz pocztówki wydane nakładem komi­
tetu. Zamówienia oraz wszystkie pisma przyj 
muje sekretarz komitetu, Zygmunt Kolasiński 
w Tarnobrzegu.

—  0  uczczeuie pamięci ks. Jóźofa. Czy­
tamy w -„Dzienniku I’olskim„: Z  kół obywuUl- 
skich otrzymujemy następujący apel: Zbliża się 
rftk 19 13 ,  set.ia rocznica zgonu ks. Józefa l ‘o 
niatowskiego w nurtach Elstery. Lecz uaszc

spoleczcuslwo nic nic robi, by w godny spn 
sób uczcić tę tak wielką dla nas rocznicę. A 
przecież należałoby w jakiś, choćby najskrotn 
niejszy sposób okazać, że ten książę Józef żyje 
nietylko w pamięci kilku lub kilkunastu hisory- 
kósr, ale że on żyje w pamięci i sercu całego 
narodu. Stawiam y tylu mniej zasłużonym pom­
niki i w ten sposób okazujemy, żc ich czcimy, 
a ks. Józef niema na c.alym obszarze ziem pol­
skich ani jednego pomnika. Czyż przy zbliżają­
cej się setnej rocznicy Jego  zgonu nie należa­
łoby uczcić jego pamięci choćby najsKromniej- 
szym pomnikiem,*- a wogóle obmyśleć jakiś spo­
sób uczczenia pamięci bohaterskiego księcia?

—  Konkurs- Tow'. przyjaciół sztuk pię 
knych w  Poznaniu rozpisuje konkurs dla arty­
stów polskich, na wykonanie telegramu wesel­
nego i telegramu żałobnego, z polecenia Tow. 
czytelni ludowych w Poknaniu. Warunki na 
stępujące:

§ i. Projekty należy wykonać w trzeci 
kolorach w rozmiarach, wysokości 3 1  cm., sze­
rokość 36 cm.

§ 2. Motywy rysunków dowolne, jednak 
charakter, o ile możności swojski. W  każdym 
razie oba telegramy muszą nosić napis czytel­
ny i możliwie dekoracyjny: Towarzystwo czy­
telni ludowych w Poznaniu.

§ 3 . Nagrody wyznaczone są trzy: pier­
wsza 10 0  mk., druga 75 mk., trzecia 5 0  mk. 
Prócz tego na zakupno dwóch prac dalszych—  
75 >nk.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo dy­
sponowania przeznaczonym dla nagród fundu­
szem i rozdzielenie nagród w inny sposób, 
w razie, gdyby żadnajzKiadesłanych prac nie 
zasługiwała na udzielenie ̂ nagrody jTpierwszej.

§ 4. Nagrodzone projekty są własnością 
Towarzystwa czytelnik ludow'ycu, które tym sa­
mym ma prawo Jpublikacyi rreprodukcyi.

§ 5. Projekty winny być zapieczętowa­
ne, opatizone znakiem autora— bez nazwiska i 
bez inieyalów— z dołączoną kopertą nieprzej­
rzystą, zapieczętowaną, opatrzoną równieżjjzna- 
kiem autora, a zawierającą jego nazwisko i do­
kładny adres.

§ 6. Termin złożenia prac miejscowych 
i-go  listopada 1 9 1 1  r., do godz i-ej w połu- 
nie, w sekretaryacie Tow. przyj, sztuk pięknych, 
ul. Bismarka 8. Termin dla prac zamiejsco­
wych, nadsyłanych pod tymże adresem, d. 5-go 
listopada.

Nadsyłać należy wraz z kwitem poczto­
wym lub kolejowym, z dalą wysiania nie pó­
źniejszą jak i-go  listoprda.

Na opakowaniu należy obok adresu u- 
mieścić napisz: „Konkurs."

§ 7- W ynik konkursu ogłoszony będzie 
około 10  gol listopada.

§ 8. Sąd konkursowy stanowią: d-r. 
Konrad Kolczewski, Fr. lir. Kwilccki z Dobro- 
jewa, W ładysław Marcinkowski, Roger Sław ­
ski, Kazi nierz Ulatowski.

Z  łona Tow. czytelni ludowych: Bernard 
Chrzan o wski, ̂ K. Szcza ni eckij;d-r. Ksaw ery Z a­
krzewski.

—  Nowa kOlftj. Przystąpiono! do stu- 
dyów około wytknięcia kierunku projektowanej 
kolei od Lublina do Tomaszowa gub. lubelskiej, 
według projektu zatwierdzonego przez minister­
stwo komunikacji.

Projektowana kolej przetnie powiaty lu­
belski, krasnostawski, kierując się do Tomaszo­
wa ku granicy austryackiej. Nadzór nad pro 
wadzeniem studyów ministerstwo powierzyło 
inżyoierowifBentkowśkiemu. _Po” dokor»niu stu­
dyów projekt kierunku kolei przedstawiony bę­
dzie kom isji budowy nowych kolei. Również 
w tych dniach bęaą rozpoczęte studya przez 
przedsiębiorców p. W elisza i Ordegę nad kie 
rurkiem zamierzonej kolej od st. Słotwiny ko­
le’ łódzkiej do Raciomia. Nadzór nad temi stu- 
dyanti powierzono również inżynierowi Ben­
tkowskiemu.

—  zjazd T. S. L. Obrady zjazdu T - w ł  
Szkoły Ludowej w Nowym Sączu w sobotę 
poprzedziło uroczyste nabożeństwo, odprawione 
w tarze phzez ks. Góralika, poczem o g. 10 m. 30 
w gmachu Sokola rozpoczęło się posiedzenie 
w obecności 200 delegatów. Posłów i gości 
nmóstwo.

Z  posłów przybyli: b. minister eksc. d-r
Gląbiński, p. Adam, Antoni Lewicki, Haller, 
Potoczek, Myjak, Matakiewicz/ Śmilowski.

Zebranie zagaił prezes T. S . L . p. E. Ban- 
drowski, przedstawiając rozwój instytucyi w cią­
gu 2 0  lat. Reprezentacyjne nrzemówienia wy­
głosili: burmistrz Barbacki, ks. Góralik im. du­
chowieństwa i R ady szkolnej krajowej i okrę­
gowej, im. Sokoła d-r Flis, który wśród grzmo­
tu oklasków powitał d-ra G łąbijskn go, insp. 
Nowakowski im. Tow. Pedagogicznego, Oleksy 
im. Ligi pomocy przemysłowej, Fiehauser im. 
krak. Towarz. rolniczego. Sfcąpski W  zarządu 
pow. Kółek rolniczych, Opah-ny im. Kola no­
wosądeckiego; zakończył przemówienie d-r Ma­
zur im. Związku okręgowego.

Sekretarz T . S. L . odczytał następnie sze­
reg listów i telegramów, nadesłanych na Zjazd.

Telegratowali między innymi: arcybiskup 
Bilczewski, marszałek Badeni, minister Zaleski, 
wiceprezydent Rady szkolnej Dembowski, pre­
zydent Leo, Cieszyńska Macierz, S n Natanson, 
Tow . popiera ni a^nauki polskiej (Balzer, Dąb- 
kowslc), krakowskie Tow. oświaty lud. i inni.

Z  kolei nastąpi‘y  reiet aty pp. Mazura i 
Stępowskiego.

— M iesięcznika heraldycznego (organu T -w a  
heraldycznego w e Lw o w ie) zeszyt 7 —  8 (lipiec- 
sierpień) przynosi szereg interesujących rozpraw  
naukowych: Michał Rawita-W itanowsici podaje hi 
storyę rodu Lelew elów , z którego pochodził \zm ar­
ły  przed 50 laty) słynny nasz uczony Joachim  L e ­
lewel. Gustaw Manteuffel w  p racy: j o  starndaw  
nej szlachcie krzyźacko-rycerskiej na kresach in­
flanckich" przystąpił obecnie do omówienia po) 
skiełi rodzin szJac lieckich, osiadłych w  tej krainit 
kresowej Polski. Zygm unt L a b a  Radzimiński w ra ­
ca raz jeszcze do omawianej już poprzednio kwe- 
styi stosunku pojęć „kniaź" i „książę", zastanawia­
ją c  się szczególnie nad rodzinami, które pochodzą 
od kn;aziów 1 sołtysów ) wsi wołoskich. Br. Jan 
Konopka rozpatruie rozmaite typy tarcz herbowych  
złożonych; ar*ykuł ten zdobi podobizna tarczy her­
bowej Jan a Stanisław a Jabłonowskiego, miecznika 
koronnego z Kościoła Jezuitów we Lw o w ie. Na 
gruntownych badaniach źródłow ych oparta jest O- 
t-kara Haleckiego: Monogi afia Rodu Lodziów  w  
wiekach średnich. Dział rozpraw  kohezy studyum 
h eraldycjn e Stanisław a D ziadulewicza o zagadko­
w ym  herbie średniowiecznym  „Błożyr.a". W  „D o­
datku" dalszy Ciąg Metryk kościoła M aryackiego w  
Krakowie, w  opracowaniu ks. Jana Sygańsktego.

—  „Kronika Rodzinna" tygodnik ilustrowany 
dla rodzin zostaje wznowiony od października r  b. 
W yd aw cą  tego pożytecznego pisma będzie nadal 
ks. d-r M. Godlewski, znany * szerok;ch kołach 
działacz społeczny, rcdakcyę objął A . L . Szym ań  
ski. Pierw szy numer wznowionej „Kroniki R o ­
dzinnej" ukaże się^dnia 7 października.

(Od karespoa&ctUó-ja vAmtyeh i Ag. Fetyg&b.)

Wojna
Operacye wojenne.

AilgUStO (AP). (Wyspa Sycylia). Przyby­
ły z Trypolisu z pasażerami krążownik wioski 
„Cartit" przywiózł wiadomość, że do g. 8-ej 
wieczorem du. 17  września, włosi nie rozpo 
czynal: bombardowania fortyfikacji, chcąc dać 
europejczykom znajdującym się w Trypolisie 
możność opuszczenia miasta.

Rzyni (AEJ). Według informacyi agencyi 
Stefaniego, wiadomość o bombardowaniu przy­
stani albańskich w Rezadzie i Murtoju. pozba­
wiona jest wszelkich podstaw.

Rzym (AP). Z  Kanei telegrafują, że za­
rząd tureckich latarni morskich rozkazał tele­
graficznie pogasić wszystkie latarnie morskie 
na Krecie. Konsulowie: francuski, angielski, 
rosyjski i wioski, w charakterze przedstawicieli 
państw opiekiń*:ych, przedsięwzięli na swoją 
odpowiedzialność kroki przeciwko temu rozpo­
rządzeniu i zwrócili się równocześnie do sw o­
ich rządów, prosząc o dalsze instrukeye.

PJreUS (AP). Policya aresztowała załogę 
żaglowca tureckiego „Slikerin", podejrzewając 
ją  o zamiar przewiezienia broni do Trypolisu.

Rzym (AP). Korespondent „'Trybuny*, 
który opuścił Trypolis dn. 17  września oświad­
czyn że włosi opuścili miasto, wobec oświad­
czenia dowódcy eskadry włoskiej, że w trzy 
dni po ogłoszeniu blokady rozpocznie się bom- 
bardowanię. Istotnie bezzwłocznie po odpły- 
n.ęciu krążownika „Garibaldi", na przystań 
przybył oficer, zawiadamiając o blokadzie i bom­
bardowaniu.

Rzym (Wi.). W  d. 19  b. m. rząd oświad­
czył, iż wszystkie wiadomości z 'teatru wojny 
są kompilowane, ponieważ od 36 godzin z po­
wodu burzy telegraf bez drutu, łączący Rzym 
z Maltą został przerwany.

Konstantynopol (AP). W  gazetach wie­
czornych ogłoszono rozkaz o inobilizacyi redy- 
tów siedmiu powołań i wydano rozporządzenie 
przygotowania spisów następujących 10  po­
wołań.

Konstantynopol (AP). Przybyła do cieś­
niny Dardant Iskiej eskadra turecka, składająca 
się z dwóch pancerników, 3  krążowników, 5 
kontrtorpedowców i 1 statku transportowego. 
Wszystkie okręty są nieuszkodzone.

Konstantynopol (AP). Agencya otomań-
ska komunikuje, iż deklaracya Tittoniego, orze­
kająca, iż turcy projektowali zagarnięcie włos­
kich statków handlowych za pomocą torpedow­
ców, co wywołało zniszczenie tych ostatnich 
przez flotę wioską, została obalona przez Portę. 
Torpedowce zostały zniszczone w chwili gdy 
salutowały flotę wioską na parę godzin przed 
ogłoszeniem wojny.

Konstantynopol (AP). Agencya otoman- 
ska donosi, że włosi usiłowali kilkakrotnie ns- 
próżno wylądować w Prevezie.

Rzym (Wł.) Rząd rozkazał surowo eska­
drze morza Jońskiego nie atakować wybrzeży 
albańskich. Mobilizacya korpusuTokupacyjnego 
skończyła się. Król jedzie żegnać. go do Nea­
polu. Korpus powiększony został i w yrosi o- 
becnie 80,000 ludzi.

Rzym (Wł.) Bombardowanie Trypoliuu 
miało się rozpocząć wczoraj ponieważ upłynął 
termin przeznaczony dla opuszczenia piżtz eu­
ropejczyków miasta. Flota zatopiła transporto­
wiec turecki „Derna".

Wiedeń (AP). Do gazety „Reichs Post* 
donoszą z A ntRari: „Parostatek włoski wyła­
dowuje armaty, amunicyę, karabiny i zapasy 
żywnościowe. Prawie codzień nadchodzą do 
portu inne niewielkie parowce. Niewiadomo, 
czy ładunek przeznaczony jest dla Czarnogóry, 
czy dla Albanii".

Mhlta (AP). Włosi zatopili przed ̂ przysta­
nią trynolitańską parostatek turecki „D erna".

Rzym (Wł.). Do gazety „Tribuna" z K on­
stantynopola donoszą, że w kierunku zachod­
nim od miasta grzmią działa. W ielka bitwa 
tnorska prawdopodobnie s:ę już rozpoczęła.

Londyn (Wł.). W  „Daily Telegraph" uka­
zała się niepotwierdzona jeszcze pogłoska, że 
w odledłości 30 mil na północ od Prevezy 
w porcie Parga wylądowały wojska wioskie 
i zajęły komorę celną.

Prasa o wojnie.
Konstantynopol (AP). „Tanin* donosi: 

„Według słów włoskiego charge d ’affairea dc 
Martini, W łochy zaczęły jakoby wojnę na sku­
tek rad dyplomaty niemieckiego, aby powstrzy­
mać wzrost potęgi Turcyi, co jest nieprzyjem- 
uem dla Niemiec, a czemu Niemcy z powodu 
swej przyjaźni z Turcyą zapobiedz za pomocą 
woj.iy nie mogą*. f

Wiedeń (AP). „Neue Freie Presse" oświad­
cza", że postępowanie Włoch na wybrzeżu al­
bańskim stoi w sprzeczności z ich deklaracyami. 
W  wiedeńskich sferach politycznych podkreśla­
ją  zasługujące na podziw, spokojne i obmyślo­
ne postępowanie 'T u rcyi.

Wisdeii (AP). „Montago R evue“ zamieś­
ciła następujący inspirowany komunikat: „O pi­
nia publiczna Ausrro-W ęgisr, z niewielk>cm' 
wyjątkami, zachowuje wielką wstizer tiężhwość 
w sprawie Trypolisu. Jednakże wstrzemięźli­
wość ta zniknie, jeśli będą dotknięte bezpośre­
dnie interesy Austio-W ęgier".

Wiedeń (AP). Gazety są bardzo wzburzo­
ne postępowaniem Włoch nad brzegami Adrya- 
tyku. „Rc.cns Post" nazywa wystąpienie Wioch 
bezwstydnym występkiem przeciwko pokojowi 
europejskiemu, który silnie dotyka sprzymierzo­
ną Austryę

Paryż (Wl.). Do „Manjn" donoszą z 
Rzymu, iż przedsięwzięte przez ambasadora nie­
mieckiego w Konstantynopolu kroki w celu po­
godzenia Włoch z Turcyą nie odniosły dotych­
czas żadnego skutku. Pomimo, iż Włochy ży­
czą sobie przywrócenia pokoju, porozumienie 
jest możliwe dopiero po zajęciu Trypolisu.

Rzym (Wł ). „Tribuna" oświadcza, że 
W łochy gotowe są rozpocząć rokowania poko­
jowe z Turcyą.

Wiedeń (AP). Według irtformacyi dzien­
nikarskich zachodzi obawa wybuenu powstania 
w Albanii. Popierany przez Włochy ruch al­
bański wyrządziłby, zdaniem gazet szkodę Au- 
stro-Węgroin, gdyż wydawałoby się, że albań- 
czycy otrzymają autonomię z rąk włochów.

Berliłl (AP). Do „Kólnische Zth ." tele­
grafują z Berlina: „Wątpliwem jest by Włochy 
rozpoczęły rokowania pokojowe przed ukoń 
czenietn wielkich operacyi wojennych.

Turcyą powinna pierwsza wystąpić z pro- 
po :ycyami, które należałoby zret agować w for­

mie nader ostrożnej. Trypolis w tej lub innej 
formie powinien przejść na własność Włoch

Komplikacje.
Konstantynopol (AP). Agencya otomańska 

donosi, ze Czarnogórze mobilizuje wojsko.
R?yir. (Wl.). Eskadra austryacka w ypłynę­

ła z Poh w celu obserwacyi wybrzeża Czarno­
góry i zapobieżenia przenies:eniu akcyi na te­
ren europejski.

Ateny (Wl.). Rada ministrów powołała 
pod broń rezerwy z 1909 rpku.

Opieka N.emiec.
Konstantynopol (AP). Dragoman ambasa­

dy niemieckiej oświadczył urzędów me Porcie, 
żc ambasada przyjęła pod swoią opiekę wło­
chów. Porta oświadczyła, że przyznaje włochom 
prawa ogólne, lecz nie kapitulacyjne, uważając, 
że traktaty zostały naruszone przez Włochy.

W sprawie interwencyi mocarstw.
Konstantynopol (AP). Ambasador angiel­

ski i francuski charge d'affaires doręczy'. 
Porcie odpowiedź na ostatnią note oświadcza­
jąc, że interweneya jest niemożliwa. Jednakże, 
jeśli Turcyą zmieni pogląd na kwestyę trypoli- 
tańską i ściśle go sformułuje, to mocarstwa 
mogą zakomunikować tę decyzyę Włochom.

Berlin (AP). Do „Berliner Tageblatt u" do­
noszą z Rzymu, że kursuje tam uporczywa po­
głoska, iż jakoby Niemcy występują z pośred­
nictwem w celu ząwarcia pokoju i że jakoby 
szanse prędkiego ukończenia wojny zwiększyły 
się znacznie. W łochy zgodzą się na pośred? 
tiictwo Niemiec, po przystąpieniu do okupacyi 
i zachowają w ten sposób swoją powagę.

Wipdśil (AP). „Neue Freie Presse" uwa 
ża, że wody tureckie wybrzeża albańskiego są 
nśeudatnie wybranym teatrem wojny. Gazeta 
spodziewa gię ponryślnego wyniku interwencyi 
Niemiec i wyraża pewność, że Europa nie 
stauie po sirome Włoch.

Paryż (Wł.). „Tem ps" pisre, iż wobec 
akcyi Niemiec, któie zaofiarowały stronom wo­
jującym swe pośrednictwo i wezwały rząd wło­
ski do umiarkow ania, wojnę można uważać za 
zlokalizowaną.

Berlin (AP). Sfery urzędowre są bardzo 
zadowolone z wyjaśnienia Włoch w sprawie 
wybrzeża adryatyckitgo i wyrażają gadzieję, 
że W łochy nie popełnią więcej otryłki, której 
się dopuściły w Prevezie. W edług informacji, 
zaczerpniętych z tego samego źródła, formalnej 
propozycyi pośredniczenia dotychczas jeszcze 
nie uczyniono, lecz wkrótce zrobipne będą 
w tym kierunku kroki bardziej określone.

Sytuacya w Turcyi.
Konstantynopol (AP). Sytuacya nowego 

wezyra Said-baszy jest trudną. Ministrowie, 
należący do komitetu mlodotureckiego, nie chcą 
wstępować do gabinetu lun pełnić cz?sowo obo­
wiązki. Nowi kandydaci również odmawiają 
przystąpienia do gabinetu. Krążą pogłosie 
o oym isy’ Said-baszy. Zw -aca powszccnoą 
uwagę bezczynność kongresu mlodotureckiego. 
Kongres ów uważany jest za nieridany. Otrzy­
mano wiadomość o wrzeniu wśród oficerów, 
oskarżających ministra wojny o niedostateczne 
przygotowanie Trypolisu do wojny.

Konstantynopol (AP;. W  radzie ministrów 
rozważane hwestyę, dotyczącą warunków, jakie 
można zaofiarować ' Włochom w cern -przorw** ■ 
nia wojny. Kwectya została nie rozstrzy­
gnięta.

Konstantynoool (AP). Minister marynąrki
zrzekł się teki, motywując zrzeczenie się niepo­
wodzeniami floty, które wykazały jej nie­
zdatność.

Wiedeń (Wl). Do „Neue freie presse" 
donoszą z Konstantynopola, że ministei wo;ny 
Szefket basza pod pretekstem choroby me wej­
dzie do nowego gabinetu. Jego  nasfqnc*l 
dzie prawdopodobnie generał Nazins.

Zamknięcie banku.
Konstantynopol (AP). Na mocy rozporzą­

dzenia władz, zamknięto fiLę banku rzymski ro.

Zakaz wywozu bydła.
Belgrad (AP). T urcy* oświadczyła rządo­

wi serbskiemu, że nie dopuści wywozu bydła 
serbskiego przez Saloniki J o  Włoch. Wobec 
tego kupcy włoscy, zakupujący tutaj bydło, 
opuścili Serbię.

Agitacya muzułmańska.
Kalkuta (AP). Zgromadzenie muzułmanów 

zwróciło się telegraficznie do ministerstwa spiaw 
zagi aniczrych w Londynie z prośbą by AngLa] 
jako mocarstwo, mające najliczniejszą ludność 
muzułmańską pod swą władzą, wstrzymała na- 
pad Włoch. Dc wielkiego wezyra wysiano te­
legraficznie prośbę o obronę honoru islamu.

Aresztowanie okrętów tureckich.
Soutgemton (AP). Władze zaaresztowa­

ły cztery wybudowane dla rządu tureckiego pa­
rostatki.

Demonstracye przeciwwojenne.
Rzym (Wł.). W  wielu miastąch włoskich 

odbyły sie demonstracye, protestujące przeciw­
ko wojnie. W  Modenie i Parmie musiato in­
terweniować wojsko.

Neutralność Serbii.
Konstantynopol tAP.) Agencya otomań- 

ska ogłasza serbski komunikat o neutralności, 
głoszący, iż Serbia będzie nadal prowadziła po­
litykę przyjazną względem Turcyi. Serbia po­
wstrzyma się od wszelkich kroków, które mo­
głyby wywołać rozruchy w Turcyi i komplika­
c je  na Bałkanach oraz wyraża nadzieję, iż inne 
państwa bałkańskie usłuchają rady mocarstw i 
że pokój na Bałkanach nie zostanie zakłócony. 
Komunikat wywołał jaknajlepsze wrażenie.

Zbiegowie.
Malto (AP.) Przybyły z Trypolisu sekre­

tarz konsulatu angielskiego oświadcza, że 150  
włochów, którzy pozostali w mieście, szukali 
schronienia w konsulacie włoskim. Tłum mu­
zułmanów z pogróżkami i przekleństwami usi­
łował wtargnąć do gmachu, na którym włosi 
wywiesili flagę niemiecką. NastęDnie włosi z 
trzema flagami niemieck.emi, pod ochroną żoł­
nierzy tureckich udali się na parostatek dla 
wyruszenia do Syrakuz. Konsul francuski prosi 
telegraficznie o obronę.

Malta (AP.) Arzybyly z Trypousu z 1,300  
zbiegami parostatek angielski „Kestrigart" za­
trzymała w drodze burza W  ciągu 3  dni da­
wał aie we znaki pasaierom brak żywność.

Zakaz sprzedaży węgla-
Konstantynopol (AP). Ministerstwo mary­

narki zabroniło przedsiębiorstwom prywatnym
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sprzedawania węgla wszystkim parostatkom za­
gra licznym.

Neutralność Japon‘i.
Tokio (Al*) Japonia oznajmiła, że zacho­

wa neutralność podczas wojny włosko-tureckiej. 
W  Japonii obawiają się, iż wojna utrudni za­
ciągnięcie w Londynie 80 milionowej pożyczki
tramwajowej.

Stanowisko Rusyi
Petersburg (Wl.). Rząd rosyjski ma nie 

bawem oświadczyć, ż : R osya zachowa wobec 
stron wojujących stanowisko neutra'nt.

Petersburg (V.Tt.). Zaprzeczono pogłos­
kom jakoby R osya założyła protest przeciwko 
ściągąniu wojsk tureckich na granicy gieckiej.

Petersburg (Wl). Rząd rosyjski zakomu­
nikował Porcie, iż Turcya jrowinna wziąć na 
siebie inicjatyw ę opracowania warunków po 
koju, poćzem Rosya nie odmówi swego popar­
cia akeyj pokojowej.

Petersburg (Wl ). Pisma zapizbczają po 
głoskom, jakoby R osya zaproponowała Wło­
chom wziąć pod swoją obronę, zamieszkałych 
w Turryi poddanych włoskich.

Petersburg (Wł), Rząd rosyjski nakazał 
swym przedstawicielom na Bałkanach powstrzy­
mywać państw? bałkańskie od niebacznych 
kroków, mogących wywołać zamieszki na pół­
wyspie.

Ambasadorzy amerykański i włoski od­
byli z Nierasowym naradę.

Bojkot włochów.
Konstantynopol (Wł.). Bojkot w lochów 

w Iu rcy : przybrał groźne rozmiary.

Uwięzienie redaktora.
W arszaw a (Wł). Gcn.-gubcrnator skazał 

redaktora „Gońca Wieczornego i Porannego* 
Makowieckiego na 3  miesiące aresztu. Mako­
wiecki został uwięziony.

Otwarcie sesyi parlamentarnych.
Kopenhaga (AP). Otwarte zostały sesje  

fołkethingu i landstbingu.
Berlin (AP). Sesya parlamentu niemiec­

kiego rozpoczyna się d. 4 go października.

Otwarcie kursów.
Warszawa (W ł). Nastąpiło uroczyste o- 

twarcie kursów przemysłowo-rolniczych, na któ- 
rem przemawiali: prezes muzeum przemysłowe­
go Kiślański, prezes centralnego biura rolni­
czego ks Czetwtrtyński i dyrektor kursów Po­
morski.

Na kursy zap’sąło się 150  słuchaczy.

Wybory.
Sf.fia (AP). Na wyborach do rad gmin 

nych Solu wybrano 1 1  kandydatów rządo 
wych, 9 socyalistów i 10  członków innych 
partyi.

Rokowania marokańskie.
Faryż (A l’). W  sprawie o Maroko Niem­

cy i F ran c ją  doszły już prawie do ostateczne­
go porozumienia, pozostaje już tylko niejaka 
róż lica zdań, dotyczącą prędzej formy niż 
treś:i. Camhon i Klderlen Waecbter troszczą 
się o opracow anie zupełnie jasnego tekstu, w 
celu uniknięęia wszelkich nieporozumień w 
pcąysflóśęi .Jednakże strony nie ukrywają, że 
sprawa Kongo jest nader drażliwa i niemniej 
trudna do rozstrzygnięcia.

Paryż (A l’). Na 'posiedzeniu rady mini­
strów de Setves oświadczył, że rokowania fran­
cusko niemieckie pomyślnie posuwają się na­
przód.

Z Portugalii.
Sant Jago-de Campostelia (AP). Wódz spis­
kowców portugalsk’ch kapitan Cajraconceiro d . 
18  b. ni. przekroczył granicę portugalską z od­
działem, składającym się z. 400 uzbrojonych 
spiskowców, kilku armatami i kartaczownicami 
oraz 120  mulam

Berlin (AP). Tutaj przypuszczają, że te- 
legiam  z Sant-Jago-dc-Campostclia j*s« echem 
odpaitego przez wojsko rządowe napadu spis­
kowców, o którein donosi tćłegram z Lizbony.

Lizbona (AP) W edług pogłosek oddział 
rojalistów usiłował przejść przez granicę w kie­
runku Chavesu, lecz został odpai ty, Zabity 
został urzędnik komory celnej. Spiskowcy u“.i- 
łowali wysadzić w powietrze most w Entro-Ca- 
miento. Ludność Sent-Inso powstała i wywie­
siła flagi rojalistyczne.

Memoryał.
Petersburg (Wł.). Związki narodu rosyj 

skiego i Michała Archanioła oraz nacyonaliści 
przesyłają Kokowcewowi memoryał w sprawie 
żydowskiej, fińskiej i polskiej. Część poświęco­
na kwestyi ż.yduwskiej została ułożona przez 
Puryszkicwicza, który żąda wy uedlenia bez­
prawnych żydów poza granicę osiedlenia i unie­

możliwienia dokonywanych przez żydów tran- 
zakcyi nieruchomości wiejskich; część ta zawłe- 
ra protest przeciwko temu, iż gabinet popiera 
zagarn'ęcie przez żydów handlu i przemysłu, 
oraz' przeciwko przepełnieniu adwokatury przez 
żydów. Pozaletn żąda pozbawienia żydów praw 
wyborczych i niedopuszczenia ich do armii.

Część poświęconą sprawom fińskim opra­
cował Baszmakow. Twierdzi on, iż protesty 
przeciwko rusytikacyi wywołał nie naród a ka- 
hał szw'eJomański, który powrócił do teroru. 
W razie zamachów —  pisze Baszmakow —  nie- 
zbe.dne jest ogłoszeuie stanu wojennego, znie­
sienie wolności konstytucyjnych.

Część rnemoryełu w sprawie polskiej uło­
żona przez Zamyslowskiego, zawiera oburzenie 
z powodu utworzenia wileńskiego banku ziem­
skiego, oraz z powodu opal! owa iii a niektórych 
rad miejskich przez polaków. Panuje przypu­
szczenie, -iż w stosunku Kokowccwa do memo- 
iyalu wyrazi się jego program polityczny.

Echa zamachu.
Petersburg (Wł.). W  aitykul.- poświęco­

nym krytyce „ochrany", Micnszykow dowod/.i, 
iż Stoiypin leczony był nieprawidłowo. W oba­
wie przed odpowiedzialnością lekarze spóźnili 
się z operacya.

Petersburg fWł.). W  Jałcie zaaprobowa­
ny został przywieziony przez Makarowa pro­
jekt reformy' wydziałów „ochrany".

Petersburg (Wł.). Aleksander Stołypin 
dowodzi, że wydając akt z d. 3 czerwca P. S to ­
łypin był-przekonany, że inaczej niepodobna 
uratować Rosyi. Zm arły dokładnie zdawał so­
bie sprawę z tego, aką bierze na siebie odpo­
wiedzialność za dokonanie przewrotu. Materya 
ły dotyczące powyższego aktu Stołypin przeka­
zał testamentem swemu synowi. P. Stołypin 
y ł jirzeciwnikiern aktów' przewrotowych, które 

mc były wywołane koniecznością. Stąd powsta­
ła naganka na zmailego prowadzona przez re­
akcjonistów różnych gatunków.

Reformą pol|cy).
Petersburg (Wł). Makarów zgodził się 

na dokonanie niektórych zmian w projekcie re­
formy polieyi, wykreślając pewne podyktowane 
mu przez Stołypina ustępy.

Urlop Kasso-
Petersburg (Wl). Minister oświaty Kasso 

otrzymuje długotrwały urlop za granicę.

Zmiany-
Petersburg (Wl). Wiceminister Łykoszin 

otrzyma wkrótce dym isję.

Zjazd
Petersburg (Wł), W  1 9 1 2  roku odbędzie 

się w P etersbu rgu  w 'Szechrosyjski zjazd n a c y o -  
n alistó w .

Echa sprawy Ronikiura-
Petersburg (Wl). Ekspert w sprawie R o ­

nikiera Zacharjin w rozmowie prywatnej oświad­
czył, iż jest przekonany, że Ronikier nie popeł­
nił przypisywanej n u  zbrodni.

Katastrofy.
Ekaterynosław (AP). Na dystansie Hila- 

rinow o—Sinielnikowo wskutek umyślnego ze­
psucia szyn wykoleił się pociąg kuryerski. Roz- 
■bil się wagon i uszkodzona została lokomoty­
wa i dwa wagony. 20 osób odniosło potłucze­
nia. Na miejsce katastrofy wyjechały władze.

Ram bouillct (Al ) Fallićses wyjechał do 
Tul o mi. by wziąć udział w pogrzebie maryna­
rzy, którzy ponieśli śmierć podczas katastrofy 
na „L ib erti* .

Antwerpia (AP). W  Szeldzie znajdują du­
żo trupów. W Br ii nry sic zginęła cała flotylla 
rybacka.

Antwerpia (AP). Podczas burzy na Sze!- 
dzie, rozbiło się 8 0  statków i zatonęło 40. 
Wiele osób zginęło.

Amsterdam (AP). W rzekach między Dor- 
drcitem a morzem Niemieckiem zatonęło 45 ło­
dzi. Większa część załogi zginęła. W  pobliżu 
Stcnbergena lale wyniosły na brzeg 28 trupów.

Procesy.
Moskwa (AP). Sąd wojenny rozpoczął 

przy drzwiach zamkniętych rozpoznawanie spra­
wy 14  osób, oskarżonych o rabunek zbrojny 
wagonów towarowych na kolei moskiewsko- 
kazańskiej,

Nowoczerliask (AP). Sesya wyjazdowa 
odeskiego sądu wojennego rozpoczęła rozpatry­
wanie przy drzwiach zamkniętych sprawy 279 
kozaków okręgu ehoperskiego, oskarżonych 
o udział w rozruchach podczas majowych ćwi­
czeń obozowych.

Morderstwo.
Helsingfors (AP). Donoszą z Abo, że dn.

18-go b, m. wieczorem zabity został wystrza­
łem w serce prezydent -aooskiego bofgcrichtu

Chirwikauta. Po dokonaniu zabójstvra, morder­
ca wystrzałem w głowę odebrał sobie życie.

Nowy gabinet.
Stokholm (AP). Król polecił przywódcy 

liberałów Staafowi sformowanie nowego g a ­
binetu.

Wyścig samochodów.
Jałta (AP). Z  samochodów biorących u- 

d/iał wyścigu Petersburg—Sewastopol przybyło 
do Ja łty  27. Dn. 19  września z rana większość 
samochodów udała się do Symferopola.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Lotnik W asiljew na ae- 

rodrouiic wojskowym spadł z monoplanu „D u\*; 
lotnik złamał nogę i uległ ciężkiemu potłuczeiru

Samobójstwo.
Monachium (Wl.). Otruła się ój-Ietnia żo­

na literata rosyjskiego Szewiczowa, dawna 
przyjaciółka głośnego socyalisty Lassala, który 
zginą! dla niej w pojedynku.

„Now. W rem * o soc rew
Petersburg (Wł ). „Now. Wrem * komuni­

kuje, że na ostatnim zjeździć soc.-rewolucyoni- 
stów 19  głosami przeciwko czterem postano­
wiono rozpocząć akcyę terorystyczną. Rejonowe 
organizacje soc.-rew otrzymały pozwolenie na 
działalność samodzielną.

Sprawy finlandzkie.
Petersburg (WtT. Od senatu finlandzkie­

go zażądano przedstawienia danych, niezbęd­
nych dla wprowadzenia w Finlandyi ogólno- 
państwowego systemu monetarnego.

PetersH rg (Wł.). W yższy sąd finlandzki 
pociągnął do odpowiedzialności policmajstra 
helsingforskiego, który rozwiązał zgromadzenie 
i zagroził, że w razie oporu użyje siły.

Kokowcew a nacyonaliści.
Petersburg (WL). „IJtro Rossii* stanow­

czo twierdzi, że podczas uroczystości sierpnio­
wych Kokowcew w soborze Sofijowskim odpo­
wiadając w obecności licznych swiadkk w Ofro- 
simowi, który wskazywał na konieczność roz­
poczęcia aktyr nacjonalistycznej, powiedział, co 
następuje: „Potrzeba myśleć nic o kwcstyach
naeyonalistycznycb, lecz o pojednaniu*.

Napad.
Tyflls (AP). Na stacyę „Czaładidy" kolei 

zakaukaskiej, wtargnęło 6 ciu uzbrojonych tning- 
relców; związali oni naczelnika stacyi i stró­
żów, wyłamali kasę i zrabowawszy 360 rb. i 
dokumenty, umknęli.

Różne.
Warszawa (Wt.) W  fabryce Rudzkiego 

strajkuje 700 robotników, stawiających żądania 
ekonomiczne.

Berlin (AP.) Przy ministerstwie spr. wewn., 
w ubecności przedstawicieli handlu przemysłu, 
finansów, nauki i posłów do parlamentu, o- 
twarte zostały nowe kursy dla kandydatów na 
godności konsularne przy ministerstwie spr. 
zagr. Kiderler Waechter wykazywał w swem 
przemówieniu, jak  ważną jest nowa instytucya 
dla rozwoju interesów ekonomicznych Niemiec 
zagranicą.

Radnm (AP.) Okazało -ię, że pasażerami 
sterowca niemieckiego, który wylądował tutaj 
dn. 17  września, są profesorowie uniwersytetu 
wrocławskiego.

Petersburg (Wl.). Po powrocie Makarowa 
wyjedzie do Krymu Kokowcew.

Petersburg (Wł ). Kasso pozwolił na po­
nowne przyjęcie do instytutu medycznego 1468 
słuchaczek.

Home) (AP). Spłonęła wieś podmiejska — 
Wołotowo.

Elizawetpol (AP). W  powiecie nuchiń- 
skim zobity podczas starcia z bandą zbójecką 
1 strażnik.

Giełda Petersburska.
Dnia 20 września 1 9 1 1  r.

W eksle terminowe na Londyn 3  m. 10  f. st. 94.775 
„ czek* za 10  f. st. . . — .—
r na Berim  3  m za 100 m. . 4 6 22
„ Czeki za 100 mar . . . .  — .—
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . 37 66
„ czeki za 100 fr. . • . — .—

Dyskonto giełdow e . . . .  — .—
4 /0 Państwowa renta . . .  93
5 ° '0 Pożyczka 1905 r. 103*/a
5 %  Pożyczka 1908 r. 103114— 103*11
p  2%, Pozyczka 1905 r. 100 -  icoi/j
5°<'0 Pożyczka 1906 r. io2:ł t
41/2-ł0 Pożyczka 1909 r. . . 9S1/2
4°/0 Listy zast. Szlach. Banku. 90P,—9osib
41 2%  1-isty zast. Szłaeb Banku Ziem  94*/,—95’ ' l

100C) /U - n M H . •
4° 0 Św iadectw a włościańskie 9 1—91’/.

947*—9574 
100
456 
35*

. . 311
3 1 2%  Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 83V,
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5 %  Oblig Kijowsk. Pł. Kred. T -w a. 90 —91
4 V ;%  8 5 . « * / ,
5 0 o Oblig. Moskiewsk K red .T -a . . i o o M j — i o i 1/̂

n
50/0 św iad ectw a włościańskie. 
5 %  Pożyczka prem. 1864 r

1886 r. .
50 0 Obi. prem. Szlach. Banku

5 W  0 Óblig. Odesk. Kred. T -a
o

„ Besar. Taur. B. Ziem. 
4 \ 2 / 0 „ W ileńsk. Ban Ziem .
4! ,2°/0 „ Dońsk.
4 ,/z°''0 Kijowsk Banku Ziem  
4*/i%  Moskiewsk. „
pi :°/0 Niż.-Sam ar „

4*/20/0 Połtawsk. „
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BtCŁDft ZBSłO W A.
(Tcicgmat speCyaluy).

Rewel. Usposobienie ospale. Żyto  — 1 1 3  — 
1 1 5  kop., owies zw ycz. 88 — 92 kop.

Petersburg Kałasznikowa. Zyto  w  nat. — 
i i3 / x i7  zoł. 109 kop., owies w yb o ro w y 90 — 92 k , 
zw yczajny 8 7 — 89 kop., otręby pszenne 86 kop., 
mąka pszenna pytlowana 1 gat. 275  — 290 kop., 
rostowska 1 260 — 265 kop.

Noworosyjsk. Pszenica kubanka 170  — 180  
k o p , garnówka 275 — 280 kop., żyto 9 rb. —  9 rb. 
20 kop  , jęczmień 880 — 885 Kop,, k u ku ryd za  840 — 
845 kop., owies 7 rb. 90 kop. — 8 rb,, siemie lniane 
425 kop.

Berlin. Pszenic- na termin bliższy — 209', 4 

mar,, na dalszy — 2 i6*/4 mar., żyto na termin bliż­
szy -— 1871/, mar., na dalszy —  194'/?! mar., owies 
na termin bliższy — 185 mar., na dalszy — 190*'4 
mar., jęczmień rosyjsko-dunajski — 159  —  165 mar.

Tulsk. „ . .
^'.a0 „ Charkowsk .  •
4V,°/„ l.isty Zast. Chers. Banku Ziem  
A k cy e  i-go T -a  Żegl. po Dnieprze.

„ 2-go „ ,, „ „
A k cy e  T -a  Kaukaz i Merkury 
A k cy e  Rosyjsk. T- a Żegl. Handl. t  zam . 695

„ Ros. T -a  transport, i asekur. —
„ T -a  Ubezpieczeń ^Rosya* . —
„ Mosk.-Kazańskiej kolei . 4 7 3 —475
„ Mosk. K. W orones. kolei . 598 -  6x>
„ Mosk. W ind.-Rybińsk . 1 4 4 —145
„ Poł.-W schod. kolei . 2 2 9 —236
„ Azowsko-Dońsk . . . 55Ć — 5^8
„ W ołsko-Kam sk. b. . . 1030— 1035
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew n. . 3 7 0 —37 1

A k cy e  Rs>s. Chińsk. . . .  —
„ Ros. Handl. Przem ysł. 3 3 6 - 3 3 8

A k cye Petersb. Międz.ynar. Kom erc. 5 0 1—502
„ Petersb. Dyskont. Poż.yczk. .
„ Petersb. Prywatn.-Kom . 2 5 0 —2 51
„ Banku Zjednoczonego. ' 2 6 9 —2 7 1
„ Kijowsk. P ryw . banku handl. —
.  Besarabsko-Tauryck. . —
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku 610
„ Dońsk. Banku Ziem sk. . 630 — 635

A k cy e  Kij. Banku Ziem skiego 705—7x0
„ Moskiewsk. „ . . 730—7 35
„ Niżegoi.-Sam ar. „ . . 6 9 5 —700
„ Poł.awsk. „ . 590.

. „ Pe ersb.-Tulsk. „ . 442—447
„ Charkowsk. „ 467—472
„ Bakińsk. T  ■? Naftow . . 332'/*—3 1 4
„ Kaspijsk. T -w a  1 4 2 5 - 1 4 3 5
„ Naft. i Handl. T -a  Manlasz. i Ko. 2 3 1 —2 33
„ Naft. T -a  Br. Nobel. . . 1 110 0 — 1 115 0

Udział] T o w . Naft Br. Nobel . —
„ Biiańsk. Kopalni W ę g la  —
, Briansk. F a ir . szyn . 1 6 1 — x6t
„ Naft T -w a  Karunan . 2 2 5 —228
„ Kołomi :ńsk. Fabryki . 2 3 4 —236
„ Fabr. Malcewsk. . S23 —850
„ Petersbursk. Metalurg. . 19 8 —200
„ Nikopol-Mar;upolsk. . . 19 6 —198
„ Putilowsk................................I3 f*l»—1 351/»

U działy Rosyjsk. Balt. Fabryki. . —
„ Ros. Fabr lokomcl. (B u e ). —
„ T -a  Odlew.ni stali „Sorm ow o" 1 3 0 —132

A k cy e  Fabr. W ag . Feniks. . . —
„ T -a  „D w igatiel" . . .  —
„ Dońsk-i urjewsk. M^tal. T -a. 296—298

Usposobienie z waloram i państwowym i sta’ e; 
z papierami dywidendow ym i mocne i ożywione, 
szczególniej ku końcowi giełdy; prem iówki w  za 
potrzebowaniu.

c ie to r  x « s iu r io z K .

Dela 20 rn września it)ir 1.

Berllo. Wypłaty ua Pcter»i»u.g sp. 2 1 6 3 5
i

t- uv«i w e tłlu w y  ua Pi ‘ e tib u r* na 8 4 «! 
4*/^/, pożyczka 1905 i. . . .  
a*/, kenta państwowa il ę., r .
P.oftyj. bil. kredyt 100 rb.
Dyskonto prywatne 
Usposobienie mocne.

P o ry ł.— W y p ła ty  na Peiei tburę:
Ceno n ąialit-o
C coa najw yższa
4*/( renta państwow a 1B94 r.
4l/r*/, pożyczka 1909 r. .
Sa/t pożyczka rosyjska 1906 r.
Dyskon*! pryw atne  
Usposobieni) bardzo mocne.

Londyn.-5 '/ , pożyczka rosyjska 1906 r.
4 Dożyerkn rosyjska 1909 r. bez kup 
Usposobienie spokojne.

AMSttrdan,—5% pożyczka rosyjska 190< r.
pożyczka rosyjski. 1905 r 

Wiedeń.—52! pożyć zka rosyjska 1906 r.

2.16 30 

99.90

91 25
2 16  50

r V ' i

264 75
2 '6  75

9 l -5° 
100 45 
104 85 

3 %/ iA

ro4J/i
99' -

96 '/•> 
if>3 35

R 0 Z M I I I T 0 9  C f.
Odrodzona krynolind . P o w raca ona widów  

mię mody. Nie ta jednak potworna, w  kształcie 
spadochronu, krynolina z Czasów cesarzow ej Euge  
nii, m ierząca nieraz do 12 łokci obwodu, lecz skro­
mna i miła, niemal że w stydliw a krynolina, 
nrerząca zaledwie 3  i pół łokcia u dołu, chociaż — 
tak powiadają — rozm iary jej bezwątpienia wzrosną

Okropny zawód spraw iła tworcom swoim na 
wiosnę jupe-culołte. Ba, doszło nawet w  niektó 
rych  miejscowościach, z powodu tego dziwoląga, 
do rozruchów ulicznych. Spoczęła zatem ju p e  rn 
lotte spokojnie i przez nikogo nicopłakiwana, n i 
cmentarzysku królowej mody, pozostawiając tyH-o 
wspomnieme pod postacią spódniczek obcisłych, u- 
widoczniająeych czasem nawet zbyt niedyskretnie 
kształt nogi u i  biodra do kostki, nie m ów iąc ju/ <> 
stopach, które, dzięki krótkości spódniczek, widocz­
ne są zupełnie i sprawiają wrażenie barazo miłe, <> 
ile nie stoją na w ykrzyw ionych obcasach.

A le  i to sprzykrzyło się już paniom, boć 
chyba do przyjemności nie należy krok krótki -ą>ę 
tany; obijanit ciągle goleni o spódniczkę, narażanie 
się na to, że przy wchodzeniu na wschody, *■> 
tram waju lub powozu, powstaje: naraz koniecztioś.- 
podciągnięcia sukni wysoko, zbyt wysoko...

Nogi zatem zażądały odpoczynku i tak, jako 
protest przeciw ko ruchom krępującym , odżyła ztno 
dernizow tna krynolina.

W Paryżu i Londynie ukazał się już na 11I.- 
cach ten najnowszy w ytw ó r mody i spraw ił podo 
bno wrażenie bardzo dodatnie.

Spódnica 2 krynoliną zmodernizowaną — pi­
sze jeden z dzienników londyńskich — przybrana 
u dołu szeroką rinszą z gazy, nadaje paniom wic­
ie wdzięku, bD p rzyw raca im swobodę ruchów, a 
nie psuje figury.

— Piękność jej — oświadcza modystka lon 
dyńska Maude T a ylo r —  polega na ten., że nowa 
suknia zachowuje wdzięk obcisłej, ale zakre>ia d a ­
leko szlachetniejszą linię od bioder do stóp i nie 
razi, jak spódniczki obcisłe, m ające nieraz zaledwie  
cztery stopy obwodn u dołu.

Z ostatniej chwili.
{Od korespondentów ulasnuc\ i  Agencyi Pe­

tersburskiej.)

Wojna włosko-turecka.
Operacye wojenne.

Rzym (Wl.). Urzędownie ogłoszono, żc 
bombardowanie Trypolisu przez flotę wioską 
rozpoczęło się wczoraj o godz. 10  7 rana. 
Turcy opuścili miasto, w którym porostu U za­
łoga, składająca się z 1,200 ludzi. Reszta za­
łogi oraz z 50,000 trypolitańczyków buduje 
pośpiesznie obóz warowny w odległości 50 mil 
od miasta.

Domniemane warunki pokoju
Konstantynopol (WL). DziennT „Neolo- 

gos* dowiaduje się że pokój mógłby być za­
w arty na następujących warunkach:

Włos* obsadtą Trypoiis i Benghad i r>- 
bejmą administracyę, na czele której stanic 
mianowany przez sułtana wice-król.

Na mocy propozycji włoskich władza nc- 
minalna pozostanie w rękach sułtana.

Wzamian za okupację Turcya otrzyma 
300 mil. odszkodowania. Jeżeli Turcya zgodzi 
się na okupacyę Trypolisu, W łochy gwarantują 
nietykalność pozostałych posiadłości turec­
kich.

Sytuacya w Turcyi.
Saloniki (AP). Wobec zamierzonego o- 

twarcia parlamentu zamknięty został kongres 
.piłodoturecki, by dac posłom możność przyby­
cia na ctwareie i_esyi.

Konstantynopoli (AP). Parlament zwoła­
ny zostanie d. 23 wreeśnia.

Konstantynopol (AP). Pisma wyrażaj;* 
Drzypuszczenie, że do otwarcia parlamentu u 
steru pozostaną dawni ministrowie.

Memoryał.
Petersburg (Wł). 1 ’uryszkiewie; nama­

wiał nacyonalistów do złożenia swych podpi­
sów pod memoryałem opracowanym pr/.j/. p - 
słów z prawicy, lecz ci odmówili. Post i Ki u 
penskij oświadczył, że organizacye pilitycz .i- 
nie tnają prawa przedkładać w.adzy svw żądą.- 
nia. Posłowie z prawicy zapomnieli narad/A­
się z nacjonalistami i tym sposobem pozbawili 
memoryał wszelkiego znaczenia.

Petersburg (Wł). Memoryał posłów 7. pra­
wicy odesłany był Kokowcewowi przez pos‘aoc '■

Morderstwo.
Helsingfors (AP). Prezes Hirwikanta zam •

ty został dwoma strzałami rewolwerowymi w 
chwih, kiedy wychodził z mieszkania. Śm ieić 
nastąpiia natychmiast. Moraerca Bruno Forstrcm, 
lat 24, zmarł w szpitalu, nie odzyskując przy­
tomności. Gazety helsingforskie nie upatrują w 
tem morderstwie motywów politycznych 1 tl i 
■naczą je  ostrem pomieszaniem zmysłów.

Z Persy i.
Teherar (AP.) Sa!ar-ud-Doulech straci ł 

podczas cofania się jeszcze 5 dział i obecnie 
zajmuje ufortyfikowane pozycye w Chamada- 
nie. Rząd . rozkazał armii zdobyć Ciiainadau.

M asonem .
11.

Co może podtrzymywać istnienie ■ rozwój 
związku przez dwa wieki przeszło, rozgałęzio­
nego po całym świecie i liczącego się na dzie­
siątki, a może i setki tysięcy czionkow? Czy 
można to wytłómaczyć pracą dla dobra ludzko 
ści i postępu wiedzy, jak twierdzą wolnomula 
rze? Nie, bo dlatego nie potrzebowaliby sir 
ukrywać. Czy wystarcza do tego ambieya na­
rodu, posiadającego największe środk:’ 1 siły do 
działania o wiele szybszego, aniżeli na to po­
zwala metoda wolnomularska, obliczona na wie 
ki i wym agająca przeto citrpłiwośc;, jaką mieć 
może ten tylko, który innego sposobu osiągnię­
cia celu nie posiada?

Niewątpliwie ambieya, zwykle niccierpli 
wa, nie jest tu wystarczająca. Powód do tego 
musi być głębszy. Musi to być zarazem ko 
nieczucść materyalna i moralna, jak zachowa­
nie bytu i życia jakiejś wielkiej grupy ludzkiej 
— narodu, jego rasowej odrębności, jego ideału 
rei gijnego i pomszczenia uczynionej mu krzy­
wdy i obrazy. Zarazem g r jp a  taka, czy nż 
ród, który zdobył się na tego rodzaju organi 
zacyę, musi posiadać stosunki we wszystkich 
stronui-b św iata i pr y  braku sił do otwarli j 
walki, du.V .-aSSliy mateiyalni'-. Wreszcie im i 
mieć odpowiednio sformowaną umvslowość: 
spryt podstępny, przewrotność, pozbawioną

skrupułów', wielką zdolność nienawiści i niezwy­
kły zmysł solidarności, przy bezwzględnem przy­
wiązaniu do swych ideałów. Jeden tylko na­
ród posiada te wszystkie warunki — naród ży­
dowski.

Z  tego wniosek, że wolnomularstwo jest 
instytucyą pomysłu i wytwoju żydowskiego, 
działającą pod tajnym kierunkiem żydów, dla 
przygotowania panowania ich nad światem.

Taką jest teza p. Copin-Albancelli i przy 
znać trzeba— pisze p. Ostrowski— że jeśli ściśle 
dowiedziona nie jest, bo na to trzeLaby zdema­
skować wolnomularstwo, czrgo nikt dotąd jesz 
cze dokonać nie potrafił, to przemawia za nią 
tyle danycb, tyle faktów sprawdzonych, tyle 
poszlak, a nadewszystku cały charakter polityki 
masońskiej, w której dążenia związku najjaskra- 
wicj się objawiły, iż przyjąć ją  należy za naj1 
bardziej prawdopodobną ze wszystkich dotych­
czasowych pi ób rozwiązania tej tak niezmiernie 
zawikłane, kwestyi. Zresztą historya żydów po 
ich rozprószeniu, wogóle mało znana, przema­
wia też znacznie za tą opinią.

Że żydzi, pomimo swego rozprószenia po 
całym świecie, stanowią naród oddzielny, że są 
fanatycznie przywiązani do swych rasowo-reli- 
gijnych ideałów, że przedstawiają ścisłą orga- 
nizacyę wewi.ętrzną, zamkniętą, tajną i wrogo 
usposobioną względem społeczeństw, wśród któ­
rych zamieszkują, że są rządzeni przez rabinów, 
otrzymujących lozkazy od ich władzy najwyż­
szej, mkomu, prócz nich, nie znanej, której są 
ślepo posłuszni —  tufco nie trzeba długo do- 
wnikfić.

Taka ich organi/.Kwa s .a io w i już lodziy 
tajnego stowarzyszeniu, »< d/aj sprzysiężeni;', w 
którcui bierze udział cały kiiKumiliuuowy naród.

Naród ten, podzielony na grupy, zamieszkujące 
od blizko dziewiętnastu wieków różne strony 
kuli ziemskiej, solidarne mimo swego wzajem­
nego oddalenia, musiał mieć zawsze, jak ina go 
niewątpliwi# dzisiaj, swój rząd centralny, dzię­
ki któremu zachował dotąd łączność we wspól­
nych tradycyach i aspiracyach. Rząd ten, o 
którym wiemy tylko zfe słuchów i mimowolnych 
drobnych, nii dyskrecji żydów, żr wydaje rabi­
nom rozkazy, które stają śię prawem i są skru­
pulatnie wykonywane, jest obecnie z konieczno­
ści tajnym i jako taki przedstawia, względnie 
do pół-tajnych towarzystw, jakiemi są poszcze­
gólne grupy narodu żydowskiego, tajne i nie­
widzialne towarzystwo wyższego stopnia. Po­
nieważ tak być musiało mniej więcej od po­
czątku rozprószenia ż.ydów, a nawet gdy w pe­
wnych chwilach tajność tyc*i grup żydowskich 
musiała być ściślejsza, przeto mieli oni sposo­
bności o wiele więcej, niż ludzie jakiejkolwiek 
innej rasy, nabrać doświadczenia w organiza- 
cyi tajnych towarzystw i wyroDili sobie też w 
takich okolicznościach uinysłowość i moralność 
specyalną, do cztgo już czyniły ich sklonnj'mi 
ich przepisy talmudyczne.

W  tych warunkach przypuszczanie sto­
pniowego tworzenia przez tajny rząd żydowski 
towarzystwa, tembardziej tajnego, że złożonego, 
w jego części widzialnej, z chrześcijan, wcią­
gniętych doń pod innymi pozorami i osłaniają­
cych sobą bezwiednie jego kierowników i icb 
cel, wtyinierzony przeciw narodom chrześcijań­
skim, staje się nader prawdopodobnem.

Rzeczywiście, jeśli wolnomularstwo takie, 
j.ik iem  ono jest naprawdę, przedstawia zjawi- 
sko do tego stopnia zdumiewające, że większość 
ludzi, którzy się tego osobiście bliżej nie dot­

knęli, nic chce wprost wierzyć w jego istni: 
nie, to czyż mniej nadzwyczajnym fenomenem 
jest naród, nie posiadający od blizko dziewięt­
nastu wieków' własnej terytoryalnej ojczyzny, 
rozprószony po całym świecie w drobnym sto­
sunku do mas społeczeństw mu obcych, który 
tnimc to zachował nienaruszonymi swe ideały 
religijne i narodowe i ściśle z niemi związaną, 
jednolitą swą odrębność, obwarowaną tradycyj- 
nemi instyti/cyami, któremi bez względu na ze­
wnętrzną podległość prawom nie swoim, we 
wnątrz sam się rządzi?

A jednak to jest faktem, któremu nikt za­
przeczyć nie może. I’o utracie niepodległości 
i rozprószeniu żydów, ich rząu narodowy nie 
przestał istnieć, a nawet długo bardzo, bo aż 
do X I wieku tirakcyonował jawnie. Wkrótce 
po tej klęsce Lewici, pozostali w Palestynie, 
utworzyli rodzaj rządu pod przewodnictwem 
jednego z nich, któremu dano iytul patryarchy 
Judei. Patryarehowie Judei sprawował1 rządy 
otwarcie lub skrycie, stosownie cło okoliczności, 
nietylko nad resztkami żydów w samej Pale­
stynie, ale i nad tymi zwłaszcza, którzy wynio­
śli się do Egiptu, Włoch i Hiszpanii. Do tych 
żydów, zamieszkałych w dalekich krajach, w y­
syłali patryarchowie „apostołów", czyli posłów, 
za których pośrednictwem ud.zieiali. im rozka­
zów i ściągali podatki. Rządy jawne patryar- 
chów Judei trwały aż do roku 429, gdy Teo- 
dozyusz młodszy zakazał im ściągania po­
datków.

Odłąd w historyi niema jut o nich wzmian­
ki. Ale rząd patryaichów Judei był rzeczywi­
ście, przyn?jmniej począwszy od II Wieliu, tyl­
ko organem właściwego iządu, który sprawo­
wali otwarcie aż do X I wieku książęta żydow­

scy z rodu Dawida, rezydujący w Babilonii.-, 
gdzie schronili się wraz z wyborem narodu, i 
ustanowieni, jako następcy dawnych kroili w, /. 
tytułem „książąt wygnania* lub „książąt nie­
woli* dla najwyższego władania nad całym 
rozprószonym ludem Izraela. Pod ich bezpo­
średnią władzą W ielka Rada, czyli dawny San ­
hedryn, który był prawowitym rządem żydów 
aż do zburzenia Jerozolimy przez Tytusa w 
r. 70, ukonstytuowała się na nowo w Babilo­
nie. Talmud Babiloński (w V I wieku) najw \ 
raźniej o nich mówi i stwierdza prawowinAć 
ich rządów, którym żyari z całego .świata l  
legać byli obowiązani i ulegali. Tak było aż 
do X I wieku, t. j do chwili, gdy Kalitowie 
Wschodu, zaniepokojeni wzrastającą potęgą 
wpływów „książąt w ygnania*, rozpędzili ży­
dowskich doktorów, a ich księcia Ezechiasza 
rozkazali uśmiercić (r. 1005). Wskutek tych 
prześladowań większość zamieszkałych w Babi­
lonii żydów wyniosła się na zachód do E u ro­
py, poczem już o książętach i rządzie żydów 
skim historya miiezy. Jeżeli jednak w bistory:, 
która wogóle zajmuje się tylko tem, co na 
Świecie jest najgłośniejsze, wzmianki o nich 
niema, to nie dowodzi jeszczp, alty ten rząd 
naprawdę przestał istnieć. Dlatego logiczniej 
szem jest przypuszczenie, iż, wyniósłszy się 7 
Baoiionu, utworzył się on znów gdzieindziej, 
tylko, zamiast być jawnym, jak dotąd, co r a  
rata b go, a z nim cały lud Izradski, na zbyt 
wielkie niebezpieczeństwo, uczynił się ukrytyuB

(D. n.).
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I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ~ =3K~

BEZ POŚREDNIKÓW
C any u m ia r k o w a n a . 0  §  f  §

r Dom P r z e m y s ło w o  - H andlow y

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze JC. ;fodhorskje|o

J » o  o b u  s t r o n a c h

C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do nabycia w Adminfstracyl „Dziennika Kijowskiego", Krsszczztyk 33 .
Cena: a rb. d la  p re n u m e ra to ró w  „ t l i ia n n ik a  fU jo w ab i.tgn " 

I r b .  5 0  k o p . Przesyłka 55 kop,

M d ra a n m

Opuścił prasę zeszyt YII-my m

„Dziejów Forozbiorowych Lilwy i Rusi”
T R E iiC .

Dzieje insurekcyi Kościuszkowskiej na Litwie 
i Rusi,

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Tomasz Um iastowski.—  Franciszek ks. Sapieha.— 

Hieronim O skicrka.— Facsimile odezwy gen. Cy-

cyanowa. — Portret Jan a  Platcrąi —■ Portret AntO' 

n.cgo Woytkicwicza. —  Portret Stanisława Mokro 

now skiego— Portret J .  Drzewieckiego.— Pałac bi 

skupi w W .lnic.— Portret księcia Repnina. —  Fac­

simile karty tytułowej „Kurycra Litewskiego* z ro­

ku 1799.

U  «■  • i i i  i  L

„Biuro pracy”
Ż yto m ie rsk a  8, teLef. (788 K S k o m eliJ 
n au czycie lk i, bony, o fic y a l, rzem ieśln  

w sz e lk ą  służb ę dom ow ą. P r*y  b iurze 
w spó tn iieszkan ie  d la  szu kających  pra  
c y  m łod ych  kato liczek  p. n. „S e iiro  
nisko św  Ja d w ig i11. *2774

K ijów, K r e s z c z a ty k  .Vr 5 . T« J e .o .. Aft 9 2 7 .
A d r e s  te le g r a f ic z n y !  , K ijów , E m bu" .

Oferuje:

Płyty mm, segmenty, Hgtj i t. j , kerk. wyroby.
Z a w s z e  na s k ła d z ie .  ■ 1 1 -

I9°9

Wykonanie robot izolacyjnych:
Pcryt, intaoryt.

Papirolit -  ntateryał do wyściel podłóg.
. — k o r z t o r y s y  na ż ą d a n ie . —- ■■ <

MAGAZYN STYLOWYCH
D om u H an d lo w eg o mebli
S. i fi. Kotowicz
Kijów, W -W asylkowska 10,

dom F a ie ra , teł. 509.

C a łk o w it e  w y k w in tn e  u l ­
e ż e n ia  i jad aln i.'
W ied eń sk ie  m e | ,| e

wrdeki d z ie c in ­
n e .ł ó ż k a ,

Cm m  m z y t u  k o p .  3 3 ,  z  p r z e s y ł k ą  k o p . 4 0 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .

Zamówienia wraz z opłatą na .Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* na 6, ra i 24 zeszytów przyj­

mują: Admlnteiacya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Nu 38, oraz wszystkie
ks ogarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p a k t  n o  ż ą d a n ia  w y ty la  s i ę  h r z p łs tn .* .

Otrzymany nowy transport

n ie z b ę d n o ]  w  k a żd y m  dom u p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w .Bibliote­
ce W arszawskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w nicm czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*.

C ena k s ię g a r s k a  r b . 15. 1237

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiającymi dzieło w AdminLtracyl pisma, cena zniżona do 

rb 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

S5K5S
J e d y n e  przy naszych warunkach przewozu ,

Konwie dla transportów. mleka
z grubej trzykrotnie cynków, blachy, bez SZW ów  ] 
i nitów , z hermetycznymi zatw oram i duńskiego 1 
systemu; kąty lekko zaokrąglone dla łatwiejsze 1 
go w ym yw ania naczyń, wobec czego osadzanie ' 
się, bakteryi i m lecznych ferm entów  w ykluczone. 1

Separatory, zatwory „ Id e a ł1, butelki i inne ar­
tykuły dla mlecznych gospodarstw. j

P rzed staw icie lstw o  i fabryczny skład

Kantor S z u lc  i S z o b e r
K ijów , K r e s z c z a ty k  5 . T e le f . 2 7 -8 4 . 4048 <

Dla udostępnienia prenumerat. „Dziei 

nika Kijow skiego* nabycia na w a  

runkach najdogodniejszych książel 

niezbędnych w  każdym domu po' 

skim, porozum ieliśm y się z w yd aw ci 

■ i  1 odstępujemy

po cenie zniżone]
w yłączn ic tylko naszym prenum en  

torom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Ksnecznegr
a tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duż. 
mapa Polski x podziałem na woje  
wńdziwa. Cena dla prenumeratorów  

.Dziennika Kijow skiego*:

Rb* I k o p . 6 0
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny do p oło w y X V II  w

Rb, 3
(o e n*  k s ię g a rs k a  r b .  5 ).

( W  ozdobnej oprawie)

Na ptowinCyę w ysyłam y zk zalicz* 

niem t dołączeniem kosztów ptze 

syłki

Jampol-Podolski
Prenumeratę [ ogłoszenia do

Dzień. Kijowskiego"
przyjm uje 39S

p, Włodzimierz Biasiukiirski,

Wspaniały wybór. Ceny dostępne. —
F o rtep ian y  i pianina

f a b r y k i  „ A .  S T R O B L “  w  K i j o w i e
Sprzedaż po cenach 3T5 d o  5 3 0  ru b li i drożej, w y n a jem  od  8  r-abli 
■ Icp eracya  i s t r o j e n ie .  Ż y la ń * k a  AS Ł7- T e le fo n  185. 3

B jro  Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKiEJ

L ublin , K ra k o w .-P rzed m . 2 2 .
Poleca nauczycieli, nauczyc., franc., 
niemki, freblanki, gospod. 6 15

K liniki d z ie c in n e  w  Peters­
burgu zastosowywały w  wielu w y ­
padkach dla odżyw, mączkę mleczną 
,,ALPINA<f i z wielką pochwałą  
w yrażają się o rezultatach. Sp rze d a­
je się w  aptek, i skład, aptecz. 4 ^ 8

nfarbow. każdą rzecz
na jakibaoż kolor, łatwo może 
każdy u siebie w  domu, kto na­
będzie spec. zagrań, farbę w 
PeteAb. skł. apteezn. Kijów, 
Kreszczatyk 43 lub filia Beza- 
kowska o. Cena jedn. pacz. z 
opis. tg kop. Zamiej. za zalicz. 

poCztowem. ,t 3386

Fur. d u k fe jo w sk a  14 wej.śeicUroiTt

M JErtNI
S A L O N

KAPELUSZY DAMSKICH
Najiiow. modele Paryskie i W iedeńskie 

C eny u m ia rk o w a n e . 4010

OBUWIEWYSORTOWANE
Padół, Aleksandrowska 36. 37 1 r

S tu d e n ta
tarska 32  m. 1.

przyint. na miesz­
kanie z calkowitem  
utrzymaniem. Rej- 

3980

Pn«7llWllin P«»a a dy kasyera, 
• magazyniera, agen
ta, komisyonera, znam eksped\.-yę  
kolej, i handel zbożowy. Posiadam  
świadectwa. Łask. ofer.: p. Ilumań 
kij. gub poste restante M. K. 4058

S t u d e n t 3 kursu praw a p o ­
szukuje kondycyi tu 
lub na wsi. Prorez 

na hotel „W e rsa l" Nś 31. 4199

Na u c z y c ie lk a  zagrań, wykształć., 
posiad, grunt, franc., nicm., mu­

zykę, poszukuje lekcyi za mieszka­
nie lub posady na w yjazd. Puszkiń- 
ska 10 m. 12  od 3  — 5. 4202

C ł i i r t  m e d y c y n y  dośw. naucz. 
V# I U U .  i pedagog, (8 lat ^prakt), 
zna muz. (fortepian), łacinę, grecki, 
franc,, niem., poważ, rekom., poszuk. 
kond. na wyjazd. Oferty listowne 
W .-W łodzim ierska 49 m. 2, pokój 14.

4201

Dla dzieci staneya
M.-Włodzimierska 43 m. 1. 4206

Dobra lokacya 
105 ’ kapitału!

Do przedsiębiorstwa rentownego 
i pewnego potrzeba spólników z 
udziałami po 20,000 K ., względ­
nie odpowiedniej pożyczki na w y­
soki procent. Zgłoszenia przyj­
muje: Biuro „FO R T U N A *, K ra­
ków, ul. W iślna L .  4 . Galicya.

TYGODNIK

„ L u d  B o ż y ’
Popularna Pismo Tygodniowa —  Narodowo i Katolickie-

. W ychodzi z  tr z e m a  p o p u la rn y m i d od atk a  m ii

I. Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci
"  i lii. Nauka Wiary.

Num ery próbne Czyli okazowe tygodnika ,,,Lud B n iy ” w ysyła się na 
żądanie darmo. Najlepszym  podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy W dniu .imienin — 
jest „Lud B oży" . W k a żd y m  p o lsk im  d om u  na R u si m amy k ^ a ś ,  
kto z pożytkiem dla siebie i sw ego o‘ oczen'a może i powinien o z y ta ó

„L ud  B oży*’. 39°

W A R U N K I PR F.NUM ERATY:

R o o c n l* ................................. r b . I . — P i ł r o o z n i c ................................ 1*50

Adres Redakcji I Administracji: Wielka-Włodzimierska K  12,

R l l h s i k E  zdatne dó skoku po im 
D U l l & J K l  portowanym fryburgu  
„ C a r la 1* ao sprzedania w  m. Pa- 
synki, st. kolejowa i pocztowa Jaro  
szenka lub Żm erynka. 4089

Z a k ła -  S to la r s k i

S  Czopińskiego
Plan Lwowski Nr 101

Opakowanie cennych mebli i rozp a­
kowywanie takowych na miejscu. 
G w arancya za całość. N ap raw a  
s ta r y c h  m e b li, firm a  egzystuje 
w  Kijowie 27 lat i cieszy się dobrą 
opinią 4 °t9

P fltr7 0 h n i inteligentni genci dó 
rUlILGUIh sprzedaży polskich ksią 
żek. R y lski zaułek 6 m. 1 . 4 55

Do sprzedania! 2 0 ,0 0 0  pudów pszc 
nicy, 1 0 ,0 0 0  pudów owsa, 5 0 ,0 0 0  
pudów słom y prasowanej, 10,000  
pudów koniczyny na karm. Poczta 
Niemirów, gub. podoisk. Skrzynka  
poczt. Nb 44, Bergier. 41*7

B iu r a  R a c h u n k o w e 1
Kreszczatyk  
_______ 3 9 18

m a s z y n a c h .  Kijów, 
N= 42. T c 1. 28 64.

D z ie r ż a w ę  7 3 0
dii os. czarnozicimt odstąpię. Zglo  
szenia p. adr. B iu ro  R a ch u n k o ­
w e . Kijuw , Kreszczatyk 42 . Skrzyn­
ka pocztow a 207. 4131

Poszukuje miejsca do chorej 
pani z szyciem  al 

bo panny służącej. Plac Bogdana 
Chmielnickiego 5  tn. 3 (BcsaraDka)

4200

M łoda p a n ien k a  inteligentna do 
skonale posiada polski język, poszn 
kuje miejsca począt. nauczycielki do 
dzieci od ;  la,. Poste restante N. N.

•P97

© d e s a
prenumeratę na 

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

K się g a r n ia  i C zy te ln ia

A. Zwierowicza
J e k a te r in in sk a ja  SI. 3240

KRZEMIENIEC
Prenumeratę ^394
„ D z ie n n ik a  K ijow sk-*1

przyjm uje

p. Mieczysław Święcki
Inżynier

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńsklego.

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenie do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjm uje

kstęgar. J. ZawadzKlego

VI R o k  r s t i ć e n b .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
Wychodzi w roku 1 9 1 1  pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski* W roku 1 9 1 1  wprowadził cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak

formy.
W  roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski* drukowany jest specynO nam i n o w em i c z c io n k a m i!  co pod­

niosło czystość i czytelność pisma.
W  roku 1 9 IX d z ia ł in fo r m a c y i t e le g r a f ic z n y c h  „Dziennika* został znacznie rozszerzony, 

a zwłaszcza dział telegramów z W a ra za w y , K ra k o w a , L w ow a i P o z n a n ia .
Z P e te r s b u r g a , W iedn ia  i B e r lin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najświeższe polor-

macye specyalni korespondenci
Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej . wymieniony! h agencyi własnych „D zien n ik  K ijow sk i*  

umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c j i  w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespondentów: z  W a r sz a w y ,  
L w ow a, K ra k o w a , P o z n a n ia , W ilna, Ż y to m ie r z a , K a m ień ca  P o d o lsk ie g o , C ie iz y n a ,  
nadto w roku 1 9 1 1  dzi*ł prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o r e s p o n d e n c i Z  H um a­
n ia , B e r d y c z o w a , Ł u ck a , W in n icy , P lo o k ir o w a , R a d o m y śla , S ła w u ty , Z w irtogród k i, 
S z e p e tó w k i, B ia łe j  C erk w i, S m iły , Z s s ła w ia ,  K o rca , R ó w n eg o , S ta r e g o -K o n s ta n ty -  
n o w a  i in n y ch  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

O życiu zagranicznem informować będą czytelników „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 11 korespondenci:

z W ied n ia , B e r lin a , R z y m u  i P a r y ż a .
Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e te r s b u r g u ,

C h a r k o w ie , O d esie  i B ak u .
Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  pow reśc?  t ló m a c z o n y c h .  

W d z ia le  h is to r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D -ra  KCR0PCZYŃ8I II S■
Nadto drukować będzie studyura historyczne autora „N ocy z 6 na 7 października" p. W. DR0GOHIIR8 p t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
Prenumeratorom „D/lennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 9 1 1 prawo nabywania po cenie zniżonej cen­

nych wydawnictw: H. M O ŚCICKIEGO —  D z ie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L itw y i R u sij W yd aw n ictw a  
D z ie n n ik a  „R ozw ój*1 p. t . „ K ra k ó w “ | D-ra KONECZNEGO  —  H isto ry i P o ls k ie j .

W A RU N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 r b . r o c z n ie ,  6  r b . p ó łr o c z n ie ,  3  r b . k w a r ta ln ie , i r b . m ie s ię c z n ie .
Osobom, które dotychczas o p ł a c a ł y  zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to pr zysługuje i w r. 1 91 1 .

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z iali Anki. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk NI 38.

Wvftawrv* T o m a s z  M ich a łow isk i. Wydawcy. A nton i C z a r w iń sk i


